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Ludzie i pieniądze.
We,| U  robi postępy! Przed 16 laty, gdy po raz 
^fW szy ówczesny rząd hr. Thuna zaciągnął 
^Podstaw ie rozporządzenia cesarskiego poży­
ty-. 20 milionów guldenów, wszyscy byli obu- 
tj ^  na takie pogwałcenie konstytucyi; dziś 
j0̂  br. Sttirgkba pożycza 375 milionów, a cia- 

Przeznaczone do czuwania nad manipuiacyą 
S ^ z k o w ą  państwa: komisya dla kontroli dłu- 
W  państwowych, daje swą zgodę. Dawniej 
v ,Mz°no się jeszcze trochę i przynajnmiej 
in0. 'bywano pozory, że na podstawie § 14 nie 

przeprowadzić trwałego obciążenia pań- 
j= dziś i pozorów nie zachowują, bo —  ma- 

°Parcie o „czynnik konstytucyjny4.

Hjj °zyc-zka 375 milionów zostaje wydaną w for- 
Przekazów kasowych na lat 15 w ten spo- 

tjQ ’ te ma ona być umorzoną z „normalnych 
tojadów  budżetowych4. Roczne obciążenie na 
3j  ^'entowanie i amortyzacyę wyniesie około 
H elionów  i to niema być trwałem obciąże- 
^ ^ 7  Rozumie się, że wobec budżetu deficyto- 
rrjji?0 nie znajdzie się w nim pokrycia tych 30 
Ijjj^nów; następstwem wiec będą — nowa po- 
lą̂ ^ które rząd zaproponuje najbliższemu par-

t Jeansy a dla kontroli długów państwowych 
tpP&siła sobie zadanie. Sama przed dwoma la- 
,v, Przedstawiła parlamentowi projekt, aby jako 
ou tyczkę bieżącą** uważano tylko tę, którą za- 
.. się najdłużej na 5 lat. Izba posłów ozna­

czyła ten termin na B lat, a teraz komisya ak­
ceptowała pożyczkę na 15 lat. Wobec składu 
komisyi rezultat taki był do przewidzenia: dwaj 
członkowie izby panów —  jak zawsze i wszędzie 
—  tak i tu poszli za komendą rządu; trzeci 
głos dał członek stronnictwa chrześcijańsko-so- 
cyalnego poseł F u c h s i w ten sposób była 
większość. Dwaj członkowie, wybrani przez Izbę 
posłów: K o z ł o w s k i  i S t e i n w e u d e r  gło­
sowali przaciw 15-letniej pożyczce, a trzeci czło­
nek z Izby posłów p. Mastalka (miodoczech) 
akurat w dniu posiedzenia komisyi —  zachoro­
wał i na posiedzenie nie przybył. W  ten spo­
sób Czesi, których obstrukcya uścieliła drogę 
rządom § 14, ułatwili też rządowi zaciągnięcie 
pożyczki.

Drugą ofiarą § 14. padli ludzia w formie pod­
wyższenia kontyngentu rekruta. W  myśl usta­
w y wojskowej z o lipca 1912, kontyngent re­
kruta ustalony został na 12 lat z zastrzeżeniem 
corocznego uchwalenia go. Zmiana wysokości 
kontyngentu może w  myśl § 12 cytowanej usta­
wy nastąpić tylko kwalifikowaną większością, a 
mimo to rząd na podstawie § 14 sam sobie kon­
tyngent podwyższył, a temsamem zmienił prze­
pis konstytucyjny. Podwyższenie na rok 1914 w y­
nosi „tylko4 7792 ludzi, ale artykuł drugi roz­
porządzenia mówi już o „konieczności “ podwyż­
szenia na lata 1915 do 1923 razem (dla samej 
Austryi) o 88.484 rekrutów.

l tu rząd po raz drugi złamał konstytucyę. —
W  myśl ustawy ugodowej z Węgrami z r. 1867 
kontyngent rekruta ma być w Austryi i na 
Węgrzech równomiernie i równobrzmiącemi u- 
stawami ustalony. Tymczasem na Węgrzech 
podwyższenie kontyngentu uchwalono ustawą 
na lat 12, a w Austryi w  drodze rozporządzenia 
na jeden rok.

Takie łamanie ustawy wywołuje też smutne 
następstwa. Podczas gdy dotychczas płaciła od 
swych długów 4 do 4 l/s procent, to za obecną 
pożyczkę żąda konsorcyum rotszyldowskie 5Va 
procent, nie mówiąc o kilkuprocentowej stracie 
na kursie. Pod względem wysokości procentów 
Austrya spadła już do poziomu Chin i Bułga- 
ryi. Absolutyzm ma krótki oddech: nie na dłu­
go i nie tanio dadzą mu banki pieniądze. Mo­
że § 14 .„rządzić" w Austryi tak długo, dopóki 
ma się powolne sługi w komisyach „konstytu- 
cyjnych“ i w  bankach, ale parlament i w  tym 
kierunku będzie musiał zrobić porządek.

W piekle wychodźców 
galicyjskich.

■ (Od umyślnie wysłanego sprawozdawcy „Naprzodu1*).

Mysłowice, 22 marca.

Jadę do Mysłowic; już od Krakowa pociąg 
wypełniony emigrantami. Wszyscy do Am eryki; 
mówię im, że tam bezrobocie, otrzymuję odpo­
wiedź krótką:

—  Trudno!
WliiiSgliTrTiiffiWMiiT ¥iii * rarfiinfnl m m - iTitiTT* r

H. BALZAC.

ciemna sprawa.
i Spolszczył z oryginała B. 21

(Ciąg dalszy).

Jesteśmy tak nieszczęśliwi, że zmuszona 
dr, Sjh spełniać obowiązki służącej, idę obecnie 

^ U ą c h e  po ziarna?
, ^ ie macie go w  Cing-Cygne ? —  zdziwił

k  ° rca.
g tly^a  nie odrzekła nic. Poszła do Bellache i 
^  Przyszła prosiła Beauvisage dać jej nieco 
^Zh Q na zasiew mówiąc, że przychodzi z roz- 

P* d’Hauteserre, który chce odnowić ga- 
^  Z p ZDo^a- Gdy Marta poszła nadszedł dozor- 
^  h °n^rev^ e’ który interpelował po co Marta 

n a‘ Na szósty dzień Marta, która po tym 
' 'W  u stała się rozważną, już po północy 
^ lJ * y ła  z domu, obarczona wiktuałami, by 

spotkania ze strażą, pilnującą w  sposób 
\ jflP 16 niedwuznaczny lasu. Pewnego dnia, 
do ig/y*11 po raz już trzeci zaniosła jedzenie 

l Marta> po powrocie do zamku, zasko- 
jakie uczyniły na niej

d o p o  raz już trzeci zaniosła jedzenie

oyia wrażeniem,
na S*os Przez księdza zeznania 

cZąCe 0ny.ch> zamieszczone w sprawozdaniu z to- 
p .̂0 s*v właśnie procesu. Martę ogarnął na-

kę eStrach. Pnnrnsiia Ir-aiorlTJł n chi
*i.

jQ - -rsfch. Poprosiła księdza Goujet o chwil- 
rpowy  na osobności i kazawszy mu przy- 

nie zdradzi tajemnicy, pokazała mu

zachowany fragment listu Michu, przywiodła mu 
z pamięci cały jego tekst i odkryła istnienie 
skrytki," w  której był zamknięty senator. Ksiądz 
zapytał z punktu, czy Marta zachowała jakie 
listy męża, pozwalające sprawdzić autentyczność 
jego pisma. Marta udała się przeto na folwark, 
gdzie odnalazła pismo męża, któreby mogło 
świadczyć przed trybunałem. Gdy jednak wró­
ciła do Cing-Cygne, ksiądz Goujet i siostra jego 
w międzyczasie znaleźli się już na liście oskar­
żonych i byli zmuszeni do natychmiastowego 
udania się do Troyes; tak więc wszystkie oso­
by, które brały ten, czy inny udział w drama­
cie, nie wykluczając tych, którzy byli wprost 
figurantami, znalazły się pewnego dnia na je ­
dnej scenie, na której miał być rozstrzygnięty 
los dwóch rodzin.

Zręczność obrony uderzała wszystkich. Sę­
dziowie, przysięgli, sala audyencyonalna, wszy­
scy pojęli łatwo, że zwycięstwo będzie sporne 
i że walka będzie gorącą. Zdawało się, że Bor- 
din i Granville przewidzieli wszystko. Niewin­
ność powinna być wykazana jasno i wyraźnie. 
Obowiązkiem też obrońcy jest przeciwstawić hi- 
storyę wiarygodną historyi niewiarygodnej oskar­
żenia. Dla obrońcy, który patrzy na swego klienta 
jak na osobę niewinną, oskarżenie jest bajką, 
indagacya, której zadośćuczynili de Sirneuse’owie 
i d’Hauteserrowie wystarczyła, by pokierować 
sprawę na ich korzyść. Jak dotąd wszystko szło 
dobrze. Lecz indagacya Michu była znacznie 
gorszą i od niej dopiero rozpoczęła się walka. 
Zrozumiano wówczas dlaczego p. de Granville

wolał zarezerwować dla siebie obronę sługi, a 
nie panów. Stał się jednak wypadek, który zmie­
szał wszystkie szyki. Nazajutrz po wielkim prze­
mówieniu Granviila, spotkano na drodze do 
Troyes o godzinie 5 rano senatora, którego pod­
czas snu jego  jacyś nieznani ludzie uwolnili 
ż  w ięzienia; senator nic nie wiedział o toczą­
cym się procesie i że imię jego stało się sła­
wne w Europie —  oddychał natomiast pełną 
piersią, rozkoszując się woinym dopływem po­
wietrza. Człowiek ten, który był osią dramatu, 
gdy poinformowano go o tem, co się działo był 
niemniej zdziwiony od tych, którzy się dziwili, 
że go spotykali. Dano mu powóz pewnego dzier­
żawcy i niebawem Malin spadł niespodzianie 
do Troyes i stawił się u prefekta. Prefekt za­
wiadomił natychmiast prezesa sądu, komisarza 
rządowego i prokuratora, którzy stosownie do 
opowiadania księcia de Gondreville, zarządzili 
aresztowanie Marty, podczas gdy dyrektor sądu 
formułował i motywował na piśmie odnośny do­
kument. Pannie de Cing-Cygne, która uwolnioną 
była za kaucyą, przerwano również jeden z jej 
rzadkich ostatnimi czasy momentów snu, koją­
cego skołatane nerw y; stawiono ją przed obli­
cze prefekta dla indagacyi. W ydany został i w y­
słany do więzienia rozkaz izolacyi uwięzionych, 
a nawet zabroniono na widzenie się z nimi 
adwokatów. Zgromadzona o godzinie 10 w  sali 
audyencyonalnej publiczność, dowiedziała się, 
że sesya sądowa odłożoną została do godziny 
1 po południu.

(Ciąg daiszy nastąpi).
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W  Trzebini dworzec zatłoczony: Polacy, Ru- 
sini, Moskale. Twarze biedne, stroskane, zalę­
knione. Boją się każdego; otwierając tobołki, 
oglądają się nieufnie naokół. Zjawia się agent, 
na twarze wychodźców padł błysk jasny. Cisną 
się wokół agenta, słuchają jego słów z skupie­
niem, nabożeństwem. —  Jak bolesna ta ślepa 
ufność do ludzi, którzy ich tak często wyzysku­
ją ! Pociąg wiedeński zabiera emigrantów z Kró­
lestwa do Czech; rzucają się w  przerażeniu, by 
im pociąg nie uciekł. Jak garść szarej ziemi, 
miotanej wichrem, gromadka ich przebiega od 
wozu do wora, byle się gdzieś umieścić. Wsiedli.

Od Trzebini do Mysłowic wzdłuż toru wykwi- 
tły krwawe kwiaty i czerwone stroje chłopów 
ruskich. Pieszo, żebrząc o kawałek chieba, wra­
cają do kraju. Dziwnie tragicznie wyglądają ci 
wygnańcy dobrowolni u zbiegu trzech cesarstw, 
tuż pod Mysłowicami.

W Mysłowicach 
jakby wędrówka ludów; ulicą tłoczy się tłum 
barwny, jakby tu urządzano wystawę polskich 
i ruskich strojów, przetykanych btyszczącemi 
„pikelhaubami*4 policyantów. Tłum taki, że trzeba 
się przepychać. Pod ścianami kufry, kosze to­
bołki, na błocie. Na nich dzieci, kobiety; obok 
stoją mężczyźni. Tak spędzili już ki łka dni i 
nocy; mieszkańcy Mysłowic pędzą ich od swych 
domów. Znajdzie się czasem wyjątkowo litościwy 
dom, da przytułek: w  kuchni jakiegoś Niemca 
spało 28 ludzi. A le  ta litość, to wyjątek.

Ten kilkutysięczny tłum wypełnił szynki, 
zajazdy, stajnie, szopy; większość została na 
ulicy. Czeka na jakieś ocalenie cierpliwie, jak 
tylko nasz chłop zdoła. Pieniędzy nie mają, by 
zapłacić za nocleg; a i ten nocleg nie lepszy. 
Śpią na gołej ziemi, w barakach, cuchnących 
terem; przynajmniej deszcz na nich nie leje. 
Opowiadają sobie, że ktoś umarł z głodu, ale 
nie wiedzą pewnie,

Posuwam się ulicą; tłok rośnie: to poczta i 
biuro pracy (Arbeiterzentrale). Wchodzę na po­
cztę; ciśnie się grupa dziewcząt z bocheńskie­
go, czekając na pieniądze z domu na powrót. 
Niewiedzą, kto je  wysłał, a bez tego urzędnik 
pieniędzy nie wyda. Próbuję pośredniczyć i po 
wielkich ceremoniach dziewczęta otrzymują pie­
niądze. Okazuje się, że za mało; dopłacamy z 
urzędnikiem Towarzystwa emigracyjnego brak, 
kupujemy im bilety. Co za radość, że wrócą! 
A le  coby było, gdyby pieniędzy nie wydano?

Przyjechały na wezwanie agenta Frankego; 
miał je  zawieźć do Danii. Od wtorku czekały 
bez grosza, żyjąc zapasami z domu. Dały agen­
towi 15 marek, lecz ruscy chłopi zapłacili w ię­
cej (jako napiwek) i a^ent ich zabrał.

Koło „biura pracy*4 seisk największy. To gra­
niczny urząd pośrednictwa pracy; głosi tablica, 
że każdy znajdzie pracę, kto się tu zgłosi. A le 
tajemnicy biur nie można zbadać; urzędnicy nie 
chcą odpowiadać, chcąc się pozbyć ciekawego.

Na dziedzińcu tłum czekających. Zaczepić ko­
goś pytaniem, a w  tej chwili gromadzi się tłum, 
bo myślą, że to agent, szukający ludzi. Dają 
im tu obiad, nocleg, odsyłają nawet niekiedy 
do domu, A le to

kropla w morzu.
W ielu sprzedaje ubranie, obawie, by kupić 

kawałek chleba. Jedzą po bułce dziennie, a i 
na to wielu niema pieniędzy. Osłabieni, choć­
by dostali pracę, nie będą mogli pracować. Po­
wracający z robót opowiadają, że ich bito, że 
na pożywienie otrzymywali zgniłe ziemniaki.

Co krok, to inny obraz. Wykwita przedemną 
gromada ruskich Chłopów; radzą, jakby wrócić. 
Brak im kilku koron. Jedna z kobiet ze łzami 
prosi, by jej kupić jedzenia dla dziecka. Ma pie­
niądze, ale te wystarczą zaledwie na drogę, ą chco 
Wrócić koniecznie.

—  Dokąd jedziećie ?
—  Do Zborowa.
Pod ścianą matka z dwojgiem dzieci; maleń­

stwa z płaczem krzyczą: „jeść !*4
Kupuję trochę bułek, daję dzięciom; rzucają się 

na nie z chciwością. Starsi otoczyli je kołem, pa­
trzą, pytając tylko: „dobre?*4

Z drugiej strony biuro (Grzondziela), nowy tłum; 
wszyscy z wschodniej Galicyi. Przyjechali Tu 17 
marca, wezwani przez biuro „Marie Behrens, Ge*

werbsmassige Stellevermit!erin, Kannover, Gr. Paek- 
hofstrasse 24“. Wezwanie drukowane na maszynie 
po polsku. Mają się stawić w Mysłowicach, zabie­
rze ich agent, buchalter tej firmy Paweł Pólitner. 
Stawili się; agent zapiacił im nocleg i 

ulotnił się bez śladu.
Czekają od 17 marca, błąkając się o głodzie; osta­
tnią noc zapłaciło im biuro Grzondziela. Większość 
nie ma co jeść. Chwytają za ręce, pod nogi, że­
brząc o kawałek chleba. Posyłani do piekarni po 
chleb, przynoszą go, jak świętość, dzielą się su­
miennie. Wychodzimy z dziedzińca na ulicę, bo 
agenci biura spostrzegli mnie, nie pozwalają stać 
na dziedzińcu.

Sypią się groźby na biuro, które ich oszukało; 
gdyby dostali agenta w swe ręce, zabiliby. Ostrze­
gam przed następstwami, ale czy to pomoże? —  
W  rozpaczy nikt nie zważa. Pokazują mi dzieci, 
których matka odbiegła; głód ją męczył, zostawiła 
dzieci sąsiadce i uciekła. Tam mąż opuścił żonę 
z dziećmi; poszedł szukać chleba i nie wrócił.

W  Rynku znowu czerwone stroje Rusinów, ci­
sną się do jakiegoś sklepu, chciwie wpatrując się 
w  wystawę; na wystawie —  ćhleb. To piekarnia. 
Dla nich tajemnica szczęścia. Nagle pada na nich 

strumień wody.
To dowcipni chłopcy miejscowi zabawiają się.. 
Wpadają gromadą na dzieci i kobiety, bijęs js ku­
łakami. Biedne ofiary już tydzień spędziły na Ryn­
ku, siedząc na swych ilumokach.

Wszystkich wygnała z domu nędzą. Ruszyli 
wcześniej, niż zwykle, a roboty rolne w tym roku 
się opóźniają. Wytworzył się nadmiar iudzi, w któ­
rym biura mogą wybierać dowolnie. To też zosta­
wiają słabych mimo kontraktów. Praktykowany 
przywóz nadwyżki w ludziach na wszelki wypa­
dek w tyru roku wydał fatalne skutki. Nadużycia 
Stały się regułę. Jak mnie objaśniono, w  zarzą­
dach głównych w Berlinie nie mają pojęcia o tem, 
co się dzieje na pograniczu. Tu nie znaczą iuż nic 
opóźnienia robotników, z powodu trudności emi­
gracyjnych; nikt nie zważa na stronę prawną, ua 
umowy. Na tym

ludzkim jarmarku
obniża się cenę towaru dowolnie: głodny i zmę­
czony robotnik pójdzie do pracy za wszelką cenę. 
Do pewnego dworu zgodzono ludzi z Królestwa 
za 60 fenigów dziennie; 14 godzin pracy, od 5 i pół 
rano do 7 i pół wieczorem, z półgodzinną przer­
wą na obiad: na śniadanie przerwy niema. Jechali 
wszyscy; nie zważali na ostrzeżenie biur, urzę­
dów, nie dowierzali im zresztą. I teraz, dając ob­
jaśnienia, proszą, by w jakiś sposób zmusić agenta 
do żjawienia się, a wszystko będzie dobrze.

Główna fala jednak już przepłynęła, ruch się 
przesilił. To, co widzimy, jest cząstką zaledwie. 
Nic dziwnego, że niewiele mogą tu zdziałać usiło­
wania dwóch urzędników Tow. Emigracyjnego, ani 
p. F i g w e r a, przedstawiciela austryackiego konsu­
latu z Wrocławia, który umyślnie tu zjechał. Lu­
dzie ci czynią, co mogą. Bez pomocy rządu i spo­
łeczeństwa nie zmyją tej plamy, tego 

krwawego wyrzutu 
na sumieniu państwa i całego społeczeństwa.

Wracam do dworca ; ulice opustoszały. Kto mógł, 
za ostatni grosz wyżebrał jakiś kąt pod dachem. 
Ale pod dworcem tłumy; pakunki przybrały dzi­
wny wygląd. Podchodzę: to ludzie śpią skuleni 
na Swych tłomokach. Z dworca ich wypędzono.

Czuję na sobie czyjeś badawcze spojrzenie; o- 
glądam się: policyant. Śledzi mnie podejrzliwie, 
myśląc, że to jakiś pokątny agent. Tak było Zre­
sztą przez całą wędrówkę.

Wracam; z drugiego przedziału wagonu słyszę 
wesołe głosy powracających, cieszących się, że 
uciekli z tego piekła. W  uszach brzmi kontrastowo 
prośba pozostałych: dajcie nam chleba, pieniędzy 
na powrót.

Nim przyjdzie pomoc rządowa, trzeba tych ludzi 
ocalić ód czynów rozpaczy, głodu.

** *

Poseł dr Diamand na skutek depeszy tow. K l c- 
m e n s i e w i c z a  interweniował w sobotę w na­
miestnictwie w sprawie niedoli emigrantów w My­
ślenicach, Oświęcimiu i Boguminie.

Do ministra Hainoida wysłali krakowscy posło­
wie socyałistyczni następującą depeszę;

„Eksc. baron Heinold, Wiedeń. W Bogu®1 ^  
Oświęcimiu i Szczakowej-Mysłowicach oczekuj 
tygodni tysiące austryackich emigrantów na Pr ćj 
Słód i epidemiczne choroby szerzą ogromne ws 
nich spustoszenie. Prosimy o wysłanie delegf 
wyposażonej w finansowe środki celem us“ nl̂ c2) 
tej masowej niedoli. Daszyński, Klemensie 
dr Marek, dr Bobrowski.“

Skutkiem powyższego telegramu odniósł się 
nister Heinold do ekspozytury policyi w Sz°aa• 
wej, żądając telegraficznej relacyi, którą odwr°‘ 
wysłano.

Minister w porozumieniu z namiestnictwem,^ 
interweniował poseł d r D i a m a n d ,  zarządziło  
słanie urzędnika celem udzielenia pomocy »l0 ^

cel^ 1
x&1ją cym  em igran tom  oraz w yd a n ia  ka rt ja zdy , 

odesłan ia do dom u tych  rob o tn ik ów , k tó rzy  P‘ 
n ie  zn a le ź li. , e,

W  sp raw ie  te j b a w ił w  M ys łow ica ch  poseł K 
m e n s i e  w i c  z, k tó ry  rozda ł z  zeb ran ych  n a a. 
cel fu n d u szów  39 kor. m ięd zy  g łodu jących . ^ e cje. 
ne p rzez  n iego  na m iejscu  m a te rya ły  rzucają  ^  
k a w e  św ia tło  na „ o p ie k ę "  au stryack iego  rządu ® ^  
w łasn ym i poddanym i. W in a  „A rb e ite rcen trak  . 
tej całej sp raw ie  n ie  je s t tak  drobną, ja k  to prZ ̂  
s taw ia  w  n ied z ie ln ym  nu m erze pose ł S r o k 0 
s k  i. W n a jb liż szym  nu m erze p od am y s zc ze g ° ‘ °  
w y jaśn ien ie .

Pd wyborach w Bufgaryi- a
W ybory do sobrania, które się odbyiy P j t  

marca, dały r e z u l t a t  następujący: Rząd ąo- 
znał w  S t a r e j  95 mandatów, zaś w  nowo^z - 
byłych prowincyach 32, razem 127. 0PaẐ jj- 
zdobyła w staraj Bułgaryi i nowej 118 131 . s. 
d a t ó w ,  w  tej liczbie 20 m a n d a t ó w  s o c y ^  
l i s t y c z n y c h  (po 10 na każdą z dwóch u 
cyj bułgarskiej socyalnej demokracyi). 2 
daty jeszcze mają być obsadzone. ¥7 n?'*7c\e- 
prowincyach opozycya zdobyła 8 mandatów ( 
mokraci). ,

Asię mógł utrzymać przy tak marnej więkss-^y
Zachodzą d w a  p y t a n i a :  czy rząd 

_ i  mógł utrzymać przy tak marnej wie . 
i w  czem tkwi przyczyna zmniejszenia się
mfznńatriw fhirJn ięlliis8® vmandatów socyalistycznych (b y ło  
ostatnich wyborach).

Pytanie pierwsze. Jak widzimy, wie
rządowa wynosi 9 mandatów. Zważmy jod® . 
że od tej większości należałoby odliczyć 9 ^  ^  
datów ministrów i 1 prezydenta. Poza ^ N a ­
rządowych mandatów zaliczyliśmy 13 u® 1 W , 
tów rnłodotureckieh (z nowych prowincyj)- 
tuacya dla rządu ogromnie niepewna, o p 10-
jest zbyt potężną. Rząd jednak postanowił P 
zostać przy sterze —  po konferencyaeh 2 
basadorami: rumuńskim, austryackim i t 
ckim. . jj.

Pytanie drugie. W yniki wyborów niewą
ięcie się n a  p r a W ° -  y 
związkowcy w łośc i® ^ .

21
oba­

wie oznaczają przesunięcie się n a  p r a W° ;  
Wzrośli demokraci i związkowcy włość: 
(pierwsi o 6, drudzy o 3 mandaty) i im P1. 
bni, lecz socyaliści obu kierunków strach1 
tysięcy głosów i 17 mandatów. Przyczyn sp  ̂
Główna —  powiada tow. Janko Z a k a z  0 
tkwi w tem, że rząd rozwinął ogromny w i; 
skierowany wyłącznie przeciw naszej P 
podczas gdy akeya demokratów i pozostałCkgj 
pozycyi mogła się spokojnie rozwinąć w 
pełni. Następnie wzrosła liczba biorących u ^y- 
w  głosowaniu; przez to wzrósł kwocyent j, 
borczy, dający przy proporeyonalnych v/yb° .0, 
mandat i nasi kandydaci zostali poniżej 
cyentu. Następnie dużo niepewnych w yh f 
głosowało za nami poprzednim razem Pp" 
pośredniem wrażeniem porażki wojennej > ne­
onie ci niepewni odpadli, głosując np- 113 yg. 
mokratów, którzy energicznie zwalczali s°-elXió 
listów, twierdząc, że ci nic w  rządach z°^cjlc4 
nie mogą, bo w  nowym rządzie nie 20 
wziąć udziału. Dużo zaszkodził także roz® ’ 

W ogóle należy zważyć, że poprzednie _vv̂ c- 
ry  odbyły się w  warunkach zupełnie 
wych. Młoda partya nie jest w  stanie yl. Ł n 
nagle zdobytego olbrzymiego stanu P°® - „ t e j  
37 mandatów i 107 tysięcy wyborców (p *3sjy. 
c z ę ś c i  wszystkich wyborców). Charaktery -

KRYSZTAŁ
SPÓŁKA Z OGR. ODPOW. 
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POLSKA FABRYKA , ...
Warszawskich Cukrów i Czekolad!

poleca Warszawskie Karmelki ^
p ie rw s zo rz ę d n e j ja k o ś c i w y ra b ia n e  systesTs*-'

WITOLDA S O B O L E W S K IE J
Właściciele fabryki; Wadaw Wasilewski i S-K ’
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12q.g) że w nowych prowincyach
;;;ô ac 
wsów

socyalna de- 
acya już się zagnieździła, zdobywając 1560

Walka o „home rule“.
Powstania w Ulster.

, Undyn. Wielu oficerów odkomenderowanych 
Prow incji Ulster miało zrezygnować, Gdy 

konnicy stacyonowany w  Curragh otrzy- 
rozkaz odmaszerowania, oświadczyli ofice- 

d iż raczej zdejmę mundur, niż walczyć bę- 
£ Przeciw Ulster. Na to pułkownik zatelegra- 
f 'v&ł do Londynu, poCzem o północy zeszła się 

ministeryalna ze współudziałem naczelne- 
jj komendanta wojska angielskiego. Skutek tej 
^rady był ten, iż rano nadszedł telegram do 
ir^agh, w którym oficerom pozostawiono wy- 
5ji5 albo natychmiast odmaszerować, albo też 
agitować ze służby bez prawa do pensyi. Jak 
^hać, kilkuset oficerów złożyło rezygnacy§. 

^Londyn. Z Belfast donoszą, iż przybył tam 
f^Pedowiec, który wysadził na ląd 150 żołnie-

Konferencye.
Marszałek polny lord Robert przyjęty 

u"* na audyencyi przez króla, potem powołano 
( do ministerstwa wojny, gdzie miał dłuższą 

^nowę z ministrem. 
l Wedle doniesień z Curragh w Irlandyi roz- 
C  Wymarszu konnicy odwołano z powodu proś- 
\ oficerów o zwolnienie ze służby.
 ̂Undyn. Minister marynarki odbył z ministrem 

h?ińy konferencyę. Następnie minister wojny 
się do króla na audyencyę, która trwała 

tydzinę’. Oprócz tego inni ministrowie konfero- 
ń czas dłuższy.

H Carson znajduje się w  domu Craigsa, otoczo- 
ę  Uzbrojonymi ochotnikami. Y/edte wiadomo- 
j ! z Carricfergus, przybyło tam z Dubiinu 100 
LłUierzy. Mają oni wzmocnić straż około zam- 
p  w którym znajdują się wiellde zapasy broni
^u n icy i.

Nowe wybory?

/tyiedeń. „W iener Ałlg. Ztg.“ zamieszcza z  Lon- 
wiadomość, iż przesilenie, które wywołał 

l% ę ru le “ oceniają w Anglii bardzo poważnie. 
5j Mta wysoka osobistość polityczna wyraziła 
u' o tem w sposób następujący: „Sądzę, iż 
jjjpWa tak dalece dojrzała, że rzeczywiście 

l% a  Brytania stoi przed alternatywą: albo

rozwiązać izbę niższą, albo dopuścić do wojny do­
mowej. Możliwe jest, że mieszkańcy Uisteru nie 
poddadzą się ustawie, którą uchwalił obecny par­
lament. Natomiast gdyby po rozpisaniu nowych 
wyborów większość Anglików oświadczyła się 
za ustawą, Ulster musiałby się poddać. W iado­
mość, jakoby król dążył do kompromisu w kwe- 
styi Uisteru i chciał założyć „veto“ przeciw 
ustawie uchwalonej już trzykrotnie przez Izbę 
niższą, uważam za nie prawdziwą, gdyż na ten 
wypadek odbywałyby się wybory pod hasłem: 
za lub przeciw koronie, a klęska rządu nara­
ziłaby na szwank stanowisko korony.

Pogotowie wojskowe w Anglii.
Londyn. Minister wojny Seely zamierzał wy­

głosić wczoraj mowę w  Heanor, jednak sprawy 
urzędowe nie pozwoliły mu wyjechać z Lon­
dynu. W  zastępstwie ministra wygłosił mowę 
sekretarz jego poseł Godfrey Collins. Wskazał 
on, że jest obowiązkiem wszystkich popierać 
władzę państwową w przeprowadzeniu jej za­
dań. Oporni tym dążeniom władzy państwowej 
będą surowo karani. Słychać, że trzymane są 
pociągi w pogotowiu, celem przewiezienia 10 ty­
sięcy żołnierzy do Glasgowa i innych portów, 
z których żołnierze będą wysłani do Irlandyi.

Londyn. Minister marynarki odbył wczoraj 
konferencyę z prezydentem ministrów. A rcy­
biskup z Canterbury odbył konferencyę z pre­
zydentem ministrów, poczem obaj udali się na 
posłuchanie do króla, które trwało dwie godzi­
ny. Na audyencyi tej był także obecny mar­
szałek polny French.

P rzeg ląd  po lityczny.
Zwycięstwo robotnicze w Afryce południowej.

Wedle nowego podziału okręgów wyborczych w 
angielskiej kolonii południowo-afrykańskiej przy­
padło na parlament Transwaalu 45 mandatów. —  
Dotąd na 23 mandatów miała partya pracy 3; te­
raz na 45 mandatów zdobyła 23, tak, że ma w 
parlamencie 1 głos większości.

Po zamachu w Paryżu. Pani Caillaus podczas
przesłuchania w sądzie oświadczyła, że zawsze in­
teresowała się żywo publiczną działalnością męża. 
Kiedy przed dwoma laty prowadzono przeciw nie­
mu walkę i atakowano go z powodu odstąpienia 
części Konga, które jakoby miał odsprzedać Niem­
com, oszczerstwa te oburzyły ją do żywego, a 
wobec uczciwości męża poruszyły ją i wyburzyły 
do głębi.

Namiestnik Alzacyi i Lotaryngii. „Wiener Ałlg. 
Ztg* donosi z Berlina, iż minister spraw wewnę­
trznych Dallwitz mianowany został namiestnikiem 
Alzacyi i Lotaryngii. Ministrem spraw ■wewnętrz­
nych został dotychczasowy prezydent Prus Wscho­
dnich Windheim.

0 prawo wyborcze kobiet w Ameryce. Wiadomo, 
że w niektórych stanach Ameryki północnej mają 
kobiety czynne i bierne prawo głosowania do kon­
gresów (parlamentów) stanowych ; nie mają jednak 
tego prawa do kongresu centralnego w Waszyngtonie. 
Obecnie w senacie postawiono wniosek o zmianę 
konstytucyi przez przyznanie kobietom prawa gło­
sowania. Senat 35 głosami przeciw 34 wniosek 
Odrzucił. Rozstrzygnięcie zapadło jednym głosem 
większości, ale do przyjęcia wniosku potrzebną 
była większość %  głosów.

Z T EA T R U .
„Książę niezłomny* Calderona, w  tłómaczeniu J. Słowa­

ckiego.

(h) Wznowienie „Księcia niezłomnego* nie 
zdołało jakoś pociągnąć publiczności; na sobot- 
niem przedstawieniu teatr świecił pustkami. A l­
bowiem nie tak dawno, jak „Księcia niezło­
mnego* grano w Krakowie; publiczność zbyt 
dobrze jeszcze ma w  pamięci dekoracye tego 
dramatu, namalowane przez Karola Frycza, zbyt 
dobrze pamięta w  roli tytułowej p. Mielewskie- 
go, który postać Księcia niezłomnego zaliczyć 
może do swych najlepszych kreacyi, oraz p. Sol­
ską jako pełną uroku Feniksanę. Z ról o no­
wej obsadzie wymienić należy Muleja, którego 
p. Wacław Nowakowski zagrał bardzo dobrze. 
P. Noskowski pięknie odśpiewał pieśń niewol­
ników, ale tłum niewolników niewiadomo dla­
czego nie pracował w  ogrodzie, lecz stał nie­
ruchomo na scenie; reżyserya powinna to zmie­
nić.

KRONIKA.
Poniedziałek 23 marca. 

N o w in y  k ra k o w sk ie .
Uroczysty poranek, poświęcony r e w o l u e y i  

ma r c o w e j ' ,  urządza Komisya Ośw. w niedzielę 
29 b. m. o godz. 10 V2 rano w sali Związku stow. 
robotniczych (Dunajewskiego 5, II. p.). Odczyt

JACK LONDON.

KOS DLA KRÓLA.
N O W E L A .

Cjs świcie historyi Korei, kiedy panująca w niej 
i spokój w zupełności usprawiedliwiały jej 
historyczną „Czo-Sen*, żył w niej pewien 

tę, ^ c z  państwowy, nazwiskiem Ji-Chin-Czo. Był 
, °2łowiek wielkiego talentu i — któż w ie? —  

Ą|ĉ e nie głupszy od dzisiejszych mężów stanu... 
k , ' *  przeciwieństwie do swych kolegów w in- 
}jj ** krajach, Ji-Chin-Czo siedział w więzieniu. 

2a to siedział, że roztrwonił pieniądze pań- 
°^e, a za to, że roztrwonił ich zbyt wiele, 

fljj ^ierność jest zawsze szkodliwą, nawet w złe- 
hG® należy zachować miarę, a właśnie ta 

W bierność doprowadziła go do tak przykrego
fiż.enia*

Kię^sięć tysięcy wianuszków złotych monet wi- 
hył Ji-Chin-Czo rządowi swemu i za to teraz 

\  Zl*ł w więzieniu w oczekiwaniu kary śmierci. 
0zP&czliwem położeniu swem jedną miał tylko 
°Satywę: oto miał wielo czasu na rozmyśla- 

T° też rozmyślał aż do znużenia. Raz zawe- 
s'ebie więziennego dozorcę i tak rzekł

s°bą ^ i^s ło in ie jszy  człowieku, widzisz przed 
h ^  ^nieszczęśliwszego ze śmiertelników ! Ale 

Szystko można zmienić: wypuść mnie tylko 
w nocy na jedną godzinę. I tobie to również

przyniesie szczęście: obiecuję ci prędki awans i 
stanowisko dozorcy nad wszystkiemi więzieniami 
Czo-Senu.

—  Cóż to za kpiny! — huknął dozorca. —  Czło­
wiek ten jest w przededniu śmierci, a prosi, aby 
go wypuszczono na godzinę! Zapomniałeś chyba, 
czy co, człowieku, że mam ja zacną matkę-staru- 
szkę, nie mówiąc już o przezacnej żonie i kupie 
dzieci małoletnich. Jesteś, poprostu mówiąc, nic­
poń, jeżeli śmiesz mi robić takie propozycye!

—  Od świętego grodu aż po granice ośmiu brze­
gów niema miejsca, gdzie mógłbym się ukryć —  
rzekł na to Ji-Chin-Czo. —  Natura obdarzyła mię 
rozumem, ale jakiż mam pożytek z tej swojej mą­
drości... w więzieniu ? Gdybym był, dajmy na to, 
na wolności, tobym mógł wystarać się o te pie­
niądze i wrócić je swemu rządowi. Jest przecież 
na świecie taki nos, który' może mię wybawić od 
wszelkich opresyj...

—  Nos ? ! —  zawołał dozorca.
—  Nos ! —  odparł spokojnie Ji-Chin-Czo. —  Prze­

dziwny*, zaiste, to nos —- dalibóg w najwyższym 
stopniu interesujący!

Dozorca aż zaklaskał w ręce ze zdumienia.
—  Doprawdy, żartowniś z ciebie, panie! —  za­

chichotał. —  I pomyśleć tylko, że taka dowcipna 
głowa musi spaść pod mieczem katowskim!

Z temi słowy obrócił się i odszedł.
Ale koniec końcem, jako człek tyleż łagodnego 

serca, co i tępawy —  skoro nastała noc, wypuścił 
Ji-Chin-Czo na wolność.

Ji-Chin-Czo udał się wprost do gubernatora i 
ściągnął go z łóżka.

—  Albom ja nie gubernator, albo jest to Ji-Chin- 
Czo... —  zawołał gubernator. —  Jakim cudem zna­
lazłeś się tutaj, gdy powinieneś siedzieć w więzie- 
zieniu w oczekiwaniu kary śmierci.

—  Upraszam Waszą Światłość wysłuchać mnie 
—  odezwał się Ji-Chin-Czo, osunąwszy się na sto­
łeczek przy łóżku i zapalając swą fajeczkę. —  
Zmarły człowiek jest już bezużyteczny. A  ja —  
jak gdyby jestem zmarły', więc nie jestem potrze­
bny ani rządowi, ani Waszej Światłości, ani sa­
memu sobie. Ale jeżeli Wasza Światłość, że się 
tak wyrażę, wypuści mnie na wolność, to...

—  Jest to niemożli-we! — zawołał gubernator.—  
Przecieżeś ty został skazany na karę śmierci!

—  Wasza Światłość niech raczy to zrozumieć, 
że jeżeli ja zwrócę dziesięć tysięcy sznurów złota, 
to rząd mi daruje — ciągnął dalej Ji-Chin-Czo.—•
I oto, gdyby tak Wasza Światłość wypuściła mnie 
na -wolność na kilkanaście dni tylko, to byłbym 
w stanie zapłacić rządowi swój dług i stać się u- 
żytecznym Waszej Światłości! 0 !  Byłbym bardzo 
pożytecznymi Waszej Światłości!

—  A  czy masz może jaki plan, przy pomocy 
którego spodziewasz się wydostać te pieniądze ? —  
zapytał gubernator.

—  Owszem —  odparł Ji-Chiu-Czo-
—  Tedy przyjdź do mnie jutro w nocy i wyłóż 

mi swój plan, a teraz chcę spać —  rzekł guber­
nator i znowu począł chrapać.

Następnej nocy Ji-Chin-Czo znowu otrzymał ur­
lop od dozorcy więzienia i bezzwłocznie udał się 
do gubernatora i zbudził go.

(Ciąg dalszy nastąpi).

eński Bank Związkowy
! j w Krakowie, Rynek główny, Linia A-B1.44.

Kapitał akcyjny 130 mil. kor. 
Fundusze rezerw. 41 mil. kor. 
W ięk sze  kwoty w ypłaca  
: b e z  w y p o w ie d z e n ia .:

P rz y jm u je  w k ła d k i  w rachunku bielącym I na
książeczki wkładkowe.

Podatek rentowy opłaca Bank z własnych funduszów. Kupuje 
i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i  waluty, przyjmuje 
zlecenia na giełdy kraj. i zagr. pod najdogodniejszymi warunkami.

D T T F  A D L I I A  ¥  ¥  T Jk  WYKONYWA DZIEŁA, g a z e ty , a f is z e , z a p ro szen ia .U i L U IJ i l  W  «  DRUKI TRÓJBARWNE, LINOLEORYTY, ORAZ WSZELKIE
n r i ^ . T  r o b o t y  W  ZAKRES DRUKARSTW A W CHODZĄCE
W KRAKOWIE, U L  DUNAJEWSKIEGO 5. TELEFON 1310 szybko , s t a ra n n ie  i po  p rzy s tę p n y c h  cenach .
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wygłosi tow. poseł !, Daszyński. W  działo muzy- 
ezno-deklaroacyjnym —  L u t n i a  r o b o t n i c z a  
(chór), p. B o d n i c k a  (śpiew), M i c h a l c z y k  ó- 
w n a  (skrzypce), Ż a r s k i ,  art. teatru m. (dćkia- 
rnacya), J a k o b s o n ó w ń a  (fortepian) iłd. Bilety 
po 20 hał. w Związku.

Kraków w styczniu 1 S I4. Wedle sprawozdania 
miejskiego biura statystycznego Kraków w sty­
czniu 1914 liczył 164.171 mieszkańców (81.150 
mężczyzn, 83.021 kobiet). Wojska było 9384, mał­
żeństw 144, urodzin 402, skonów 340. Chorób za­
kaźnych było: 19 wypadków tyfusu, 85 Szkarla­
tyny, 30 dyfteryi, 24 kokluszu, 1 dyzynleryi.

Rozdział wsparć dla bezrobotnych, ód dnia dzi­
siejszego przyjmuje komisaryat obwodu HI. zgło­
szenia bezrobotnych, zamieszkałych w dzielnicy 
VIT. i VIH. o zasiłki z zapomogi rządowej w kan- 
celaryi przy ul. Krakowskiej 53 (nie, jak dotąd, 
w kancelaryi przy ul. WW. Świętych 6). Osoby 
interesowane mają się odtąd zgłaszać łydko do 
komisaryatu obwodu III. przy ul. Krakowskiej 53 
codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od godz. 
11 do 12 i od 5 do 6 po południu.

Rada miasta Podgórza. We wtorek 17 bm. od­
było się. posiedzenie Rady, na którem burmistrz 
p. Maryewski, jako poseł sejmowy zdał sprawę z 
czynności swych w sejmie, omówił uchwaloną re­
formę wyborczą i regulacyę płac nauczycieli. Ra­
da przyjęła sprawozdanie do wiadomości, poćżem 
zamianowano honorowymi obywatelami miasta (któ­
re za kilka miesięcy zakończy samoistny b y t!) na­
miestnika Korytowskiego, prezydenta dra Lea i 
sżefa sekeyi Gałeckiego. Tow. dr B o b r o w s k i  
w  drodze interpelaeyi zwrócił uwagę na pomijanie 
przez komitet kościelny rękodzielników miejsco­
wych; roboty potrzebne dla kościoła oddaje się
zamiejscowym rękodzielnikom lub każe wykony­
wać strażakom pożarnym! Następnie zażądał 
ód burmistrza, by odniósł śię do Wydziału „ Soko­
ła " celem Usunięcia z programu przedstawień fil­
mów z życia bandytów i szpiclów policyjnych w 
rodzaju Arsena Łupina, Sherloka Holmesa i t. d. 
jako szerzących demoralizację i wszczepiających 
w młodocianych widzów kult dla bandytyzmu. Da­
lej wytknął nadużycia iriśpóktora policyi Salza, 
który używał służbowych policyantów do zbiera­
nia siana na swych łąkach. Nakonieć omówił tow. 
dr Bobrowski panującą w Podgórzu wskutek bra­
ku pracy nędzę i zgłosił kilka wniosków nagłych 
domagających się przedłóżenia namiestnictwu me- 
moryału z żądaniem znacznego zwiększenia zapo­
móg! dla głodnych, natychmiastowego rozpoczęcia 
robót państwowych (dówy dla kolejarzy) i gmin­
nych (budowa strażnicy pożarnej i łaźni ludowej). 
Żądanie to ma przedstawić dotyczącym ezynnikom 
osobna deputaeya. —  Wnioski nagłe uchwalono, 
do depułacyi wybrano: burmistrza Maryewskiego, 
dra J. Arónsokna, tow. Bobrowskiego, dra Emile- 
wlcza i dyr. Rollegó. Następnie załatwiła Rada po­
rządek dzienny, obejmujący między innemi spra­
wozdanie sanitarne, po raz pierwszy wydane dru­
kiem, a napisane przez naczelnego lekarza miej­
skiego dra Służewskiego.

Kłopoty z wieżą maryackę. W  sprawie wieży 
maryackiej, którą niedawno odnawiano, okazało 
się, że bania była złocona tak kiepsko, że złoto 
zczeraiało, a nadto chorągiewka na głównej wieży 
przechyliła się, wskutek czego rusztowanie musi 
być prowadzone aż do samej góry. Sama budowa 
tego rusztowania będzie kosztować około 5000 
koron.

Straszny wypadek przy pracy. W wapienniku 
Libana i Ehrenpreisa w Podgórzu zginął w sobotę 
rano robotnik Andrzej Mernik, przywalony głazem, 
który mu roztrzaskał czaszkę. Sp. Memik osierocił 
czworo dzieci. Wstrząsającą była scena, gdy nie 
wiedząca o śmierci ojca przyszła doń z obiadem 
12-ietnia córeczka i zastała już tylko stygnące 
zwłoki ojca. Mernik miał lat 48. Kto ponosi winę 
tego strasznego wypadku, powinno ustalić śledz­
two sądowe.

Szpisg wojskowy złodziejem. Aresztowany nie­
dawno pod zarzutem szpiegostwa Pilczewski oka­
zuje się także oszustem i złodziejem. Architektowi 
p. T. podczas rozmowy wyciągnął zegarek, a ze 
stowarzyszenia „ Strzelec “ pokradł szable i mauzery.

Wieczór IbsenOWSki, urządzony we czwartek 
w  Związku rob., zgromadził pełną salę słuchaczy. 
O twórczości Ibsena wygłosił odczyt p. K. C z a-

p i ń s k i .  . P. S z p  ak, artystka teatru miejskiego, 
oraz p. S t r ó j e k  Odczytali kilka fragmentów 
z „Nóry“, „Wroga ludu" itp. Pani Szpakowej ofia­
rowano bukiet kwiatów i, ze względu na kończący 
się sezon, publicznie podziękowano w  imieniu 
Uniw. Ludowego za wielokrotny chętny udział 
w różnych wieczorkach i porankach; publiczność 
ze swej Strony odezwała się gorącymi oklaskami. 
P. M. Z a r a ń k ó w n a ,  znana artyśtka-śpiewa- 
czka, odśpiewała pieśń Śolwejgi (na żądanie słu­
chaczy dwukrotnie); przy fortepianie p. Z. K u l ­
c z y ń s k a .  P. H e r m a n n ,  bardzó łubiany i ce­
niony u nas skrzypek, odegrał liryczne fragmenty 
Griega; przy fortepianie p. D y g  as.

„Nędza austryacka" (polityka gospodarcza Au- 
śtryi), —  na ten temat wygłosi odczyt tow. p o- 
s e ł  IWarek we czwartek 26 bm. o godz. 7 wie­
czorem w sali Związku stów. robotniczych (Duna­
jewskiego 5, II p.). Wstęp wolny; Goście mile wi­
dziani.

Ze względu na ważny i aktualny temat Komisya 
Oświatowa wzywa towarzyszy do licznego przy­
bycia na ten odczyt.

VI. koncert symfoniczny Tow. muz. odbędzie się 
w piątek 3 kwietnia z programem następującym: 
Symfonia V Beethovena; Wagner: „Cwałowanie 
Walkiryi" oraz wstęp do „Śpiewaków norymber­
skich", wreszcie Goldmarka koncert skrzypcowy, 
który z tow. orkiestry wykona młody utalento­
wany skrzypek p. Jan Wolanek. Bilety do naby­
cia w księgami Krzyżanowskiego po kor. 4-, 3, 2 
i 1'50 (z 10 proc. pod.).

Zwyczajne posiedzenie Tow. stomatologów pol­
skich odbędzie się we wtorek 24 b. tn. o g. 7-ej 
wieczorem w Instytucie stomatologicznym (Garn­
carska 11, I. p.). Na porządku dziennym: 1. Spra­
wa wzajemnego stosunku Tówarżystw stomatolo­
gicznych polskich: referenci: prof. dr Cieszyński 
ze Lwowa i prof. dr Łepkowski Z Krakowa;
2. Dr Ludwik Grabczak: Wydzielanie wewnętrzne 
a jama ustna; 3. Dr J. Piątkowski: Zwichnięcie 
zębów i ich leczenie.

Z Tow. oclirony piękności m. Krakowa. Nowo- 
wybrany wydział towarzystwa ukonstytuował się 
na wtorkowem posiedzeniu, wybierając następujące 
prezydyum: prezes dr Stanisław Goliński, wice­
prezesi: I. prof. T. Aksentowicz, II. dr Henryk 
Kunzek, III. prof. Józef Gałęzowski; sekretarze:
I. arek, Witold Małkowski, n. red. Jan Grzywiń- 

' sk i; skarbnik: Mieczysław Walczak.
Z Towarzystwa sztuk pięknych. Posiedzenie ko­

misji rozpoznawczej dla ' przyjęcia dzieł na wy­
stawę: na kwiecień, odbędzie się we czwartek 
26 b. m. Ostatni termin nadsyłania prac na wy­
stawę kwietniową jest 24 b. m.

Koncert poświęcony „Parsifalowi", odłożony z 16 
lutego, odbędzie się dnia 7 kwietnia. O zaintere­
sowaniu tym wieczorem może świadczyć fakt, że 
pomimo odłożenia koncertu bez określenia nowego 
terminu w kasie Starego Teatru oddano zaledwie 
kilkanaście biletów.

Pomoc lekarska czy drwiny z życia ludzkiego ?
Z Podgórza donoszą nam o wypadku, który wśród 
kolejarzy wywołał silne wzburzenie: Dnia 7 bm. 
zgłosił się do lekarza kolejowego dra Piórki palacz 
W o d a, który —  jak na to skarżył się dwa dni 
przedtem przed kolegami —  w drodze się prze­
ziębił, miał dreszcze i gorączkę naprzemian, uczu- 
wał kłucie w piersiach itp. mimo to przez dwa 
jeszcze dni starał się Woda pełnić służbę i dopie­
ro gdy czuł, że go siły opuszczają, udał się do 
lekarza. Znany ze swego „ludzkiego® obchodzenia 
się z kolejarzami dr Piórko osądził, że ma przed 
sobą nie człowieka chorego, lecz symulanta, nie 
uznał Wody chorym, lecz zapisał mu olej rycyno­
wy (i) Kazał mu wypocząć przez 3 godziny (!) a 
następnie iść do służby. Biedny palacz, mimo iż 
na nogach utrzymać się nie mógł, ua wyraźny 
rozkaz lekarza zgłosił się do służby, która —  jak 
wiadomo —  u palaczów na maszynie szczególnie 
jest ciężką. W  dwa dni później pogorszyło mu się 
tak, że 9 bm. musiało Towarzystwo ratunkowe 
odwieźć go do szpitala, a dnia 13 bm. Woda, u- 
znany przez Piórkę za zdrowego, już nie żył, o- 
sieroeając żonę i dziecko. Nie możemy tu rozstrzy­
gać, jaką p. Piórko postawił dyagnozę, widocznie 
jednak nie był Woda symulantem, skoro w parę 
dni po uznaniu go zdrowym, zmarł. P. Piórko cie­
szy się między kolejarzami opinią takiego lekarza,

który kolejarzy traktuje przedewszystkie® > 
symulantów. Względy służbowe i interes P1-20 ° 
biorstwa kolejowego stoją u p. Piórki c.
na pierwszem miejscu, a dopiero na drugie® ^  
wie kolejarzy. Znane są kolejarzom okólniki ^  
kolejowych nakazujące, by lekarze z całą sur , 
ścią badali, czy kolejarze choroby nie „syn* A5t- 
Są na kolei lekarze, którzy, idąc przedewszi^ 
kiem za głosem sumienia i w myśl swego P 
łania, obchodzą się z chorymi kolejarzami po 
ku i okólnikami władz kolejowych się nie ktyiy 
ją, wiedząc, że są przedewszystkiem lekarza®1,  ̂
Piórko tych skrupułów widocznie nie żywi, 4^ 
świadczą o tem liczne skargi, podnoszone Pr2ê .  
niemu przez kolejarzy. To też metoda, wedle 
rej każdego prawie chorego traktuje się jak sy 
lanta, wydaje tragiczne skutki. ^

2 Towarzystwa muzycznego. Staraniem $ 
matorów" odbędzie się w  poniedziałek 23 
wielkiej sali prób Tow. muz. wieczór muzyk1 
meralnej, na którym zostaną wykonane następ 
ce utwory: 1) Haydn: kwartet smyczkowy> 
Bach: sonata na skrzypce i fortepian, 3) Be° ^ 
ven: kwintet fortepianowy. Będzie to pierw®2? 
Tow. muzycznem występ kwartetu p. P®1®- ,
Wstęp dla członków Tow. z rodzinami bezp 
Początek o godz. 7 wieczorem.

istny

Towarzystwo Przyjaciół dzieci urządza na .5̂ !  
dochód odczyt p. I. K. Iłłakowicz p. t. „Wraźe ^ 
z Anglii". Prelegentka przebywała dłuższy czaStej. 
Anglii i miała sposobność zapoznać się z iaa\pc 
szymi stosunkami społecznymi. Odczyt ód&? ^ 
się we wtorek 24 marca o godz. 8 wiecż® . 
sali Tow. Lekarskiego (Radzi wiflowska 8). ^ 
biletów: 1 K siedzące, 30 h stojące. .

Punktualność kolejowa u nas święciła w soW , 
tryumf opóźnienia. Pociąg do Wiednia odebó 
o 1'57. I rzeczywiście o tej godzinie pozamję ^  
drzw i; zaczęliśmy czekać po galicyjsku, cierpką,

— Dlaczego nie jedziemy? — pytam ^°a 
która. ^

—  Czekamy na pospieszny pociąg ze LwoW2 
brzmi odpowiedź. c.

Pociąg pospieszny przyjechał, pojechał, my ? j0 
kamy, ni mńiej ńi więcej tylko godzinę. Bodaj 
nasza punktualność. ^0,

Zamachy samobójcze. W  sobotę dwie młode j9 
biety usiłowały pozbawić się życia. Około .'połty^ 
w domu przy ul. Konarskiego strzeliła do ®10 
19-letnia Leokadya K, żona drukarza. KuJ|QjŚr je. 
biła trzustkę i wątrobę. Pogotowie odwiozło 
szczęśliwą do szpitala, gdzie dokonano opera U 
Stan jej groźny. —  Wieczorem w jednym z 
wymierzyła do siebie strzał rewolwerowy 19-®^,
Anna Zofia M., krawcowa z Bochni. Kula ^ 
zgnęła się po żebrach i utkwiła pod skórą,
towie odwiozło ją do szpitala. Życiu jej nie => 
niebezpieczeństwo.

Pożar w arsenale wojskowym. W  sobotę ^ ' j e ­
rem zaalarmowano straż pożarną, iż pali się. -sCs 
nńł wojskowy przy ul. Rakowickiej. Na ®10' 
wyjechały trzy plutony straży. Okazało się, ze $ 
magazynach arsenałowych zapaliły się węgj ,0. 
drewnianych szopach. Pożar, zagrażający 
waniora w pół godziny straż ugasiła. .

Aresztowanie służącej. Aresztowano służąc? ^  
ryę. Wójtowicz; okradła ona swego chlebo® ,.3, 
hr. T. Kradzież uprawiała systematycznie, ąaqO 
szcza eo do gotówki; szkoda wynosi ponad 
koron. Gotówki zabrała 120 kor.

Przychwycenie włamywaczy. Bosak, 19 
ralezyk, 17 lat, włamali się do właściciela j ^  
stręczenia pracy Gołębia 8, p. Figlera. Spłos3̂ ^  
p. Figler, który właśnie nadszedł. Złodzieje ńc 
przez okno, zdołano ich jednak przychwyci0.

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza (ul-
najewskiego 7). 0t

C z y t e l n i a  czasopism otwarta codzie11111 ^  
godziny 11— 1 w południe i od 4— 9 „c

B i b l i o t e k a  otwarta od godzony 12—4 /2 
ludnie i od 5— 9 wieczorem. dzi°^

B i u r o  otwarte w dni powszednie od S°
5— 7 wieczorem.

Repertuar teatru miejskiego
Poniedziałek: „Pigmalion*.
W torek: „Hamlet*.
Środa po, południu: „Kościuszko pod Raeław-c
Środa w ieczór: „Książę niezłomny*.

BIURO INFORMACYJNE
W  SPRAW ACH KREDYTOW YCH

FELIKSA STATSl̂ A W KRAKOWIE PLRC w-w-

Mdzieia naldokład iisefssyfijj 
In fo rm ac ji o  każdej ©s® i  
lak©  też © każdej firm ie  h a j*  
diow ef lu b  przem ysłow e! fi® 
ten® św iata za skrom n© *® 

Świętych i i .  wynagrodzeniem - DnDa^ ^



Nr. 6S Wtorek 24 marca 1914 5

N o w in y  lw o w sk ie .
Posiedzenie komitetu miejscowego P, P. S. D.

odbędzie się we wtorek 24 b. m. o godzinie 7'30 
'Wieczorem w lokalu organiżacyi politycznej (Ry­
nek 8, I. p.).

Zmarł tow. Jan Woźniak, drukarz, wiceprezes 
Miejskiej Kasy chorych, członek zarządu ukraiń­
skiej partyi soc. dem.

„Bluźnierczy"4 wiersz. W  urzędowej „Gazecie 
lwowskiej'4 ukazała się notatka p. t. „Przykra 
oprawa44, donosząca, że wielkie zgorszenie wywo- 
•ał wiersz p. t. „Ojcze nasz44, ogłoszony przed kil­
ku dniami w „Gazecie wieczornej44. W  wierszu 
'yoi autor nadużył słów modlitwy do „bluźnier- | 
c2ych“ zwrotów przeciw Bogu. Zgorszenie musiało j 
Sti- jeszcze zwiększyć, gdy dowiedziano się, że au­
torem wiersza jest profesor jednej ze szkól śre­
dnich lwowskich. „Gazeta lwowska4" dowiaduje 
Slę> że Rada szkolna krajowa uchwaliła zawiesze­
nie tego profesora w urzędowaniu i wytoczyła mu 
|kdztwo dyscyplinarne. Autorem wiersza jest p. | 
^Unisław Maykowski. Wiersz pojawił się w ,Ga- 
2ećie wieczornej44 w numerze z poniedziałku 15 bm.

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza (plac Dą­
browskiego 7, II. p.).

Sekretaryat urzęduje codziennie od godz. 6—7 
Wieczorem. Biblioteczki ruchome od godz. 7— 8 
^eczorem. Wykłady w stowarzyszeniach robotni- 
Cyych od godz. 7‘ft— 9 wieczorem. Zabawy dla 
dzieci w niedziele od godz. 4— 6 wieczorem.

W stowarzyszeniu K o l e j a r z y  (Gródecka 99) 
wtorek o godz. 7 wieczorem wykład popular­

nonaukowy prof. Tadeusza Pannenko „O twórze- 
dju się komet44 z cyklu wykł. „O kometach44 —  

dalszy.

Repertuar teatru miejskiego.
Poniedziałek: „Bracia* i „Cud miłości11.
Wtorek: „Księżniczka Małgorzatka*.

Z  k ra ju .
t Nowy Sscz. Uroczysty obchód 50-lecia Między­
narodówki odbędzie się we środę 25 bm. w- sali 
J^niu robotniczego. Program: 1) Chór robotniczy,
1 orkiestra kolejarzy, 3) tow. K. Czapiński: O mię- 
fyaarodowera stowarzyszeniu robotniczem, 4) Wła- 

SOgfcw  Kowalewski: Adam Asnyk: „Pieśń niewol-
5) tow. Anna Konieczna: Ada Negri; „Bez

• k a> Chór robotniczy: Pieśń pracy, 7) or- 
5pstra kolejarzy. Początek o godzinie 10 rano. 
t j6jsce siedzące 50 hal., stojące 20 hal. Dla człon­
ó w  organiżacyi politycznej i zawodowej ceny do 
fałowy zniżone.
j, 2e Skawiny piszą nam: Klęska bezrobocia do-
’̂ńęia nasze miasto bardzo ciężko. Ludność ro­

ln ic z a  nie wyjeżdżała za zarobkiem, bo miała 
na miejscu, w dwóch fabrykach. Ale przesile- 

iQ i zastój budowlany zniszczyły w części ten 
arobek; fabryka wyrobów szamotowych musiała 

graniczyć prcdukcyę, tak, że około 150 robotni- 
znalazło się bez pracy. Szukają jej, ale nie 

„ °Są znaleźć. Zaledwie część ich znalazła zajęcie 
lo2y robotach kanałowych, reszta została na łasce 
. Su- Zwrócili się więc do gminy z prośbą o po- 

I dobra gmina nie odmówiła pomocy: ojco- 
hie miasta zażądali od rządu środków zaradczych. 
t W miał dać 1200 K na ten ce l; wkrótce jeduak 
t/. ta zmalała do 600 K ; która cyfra jest praw- 
pvlVvd, niewiadomo. Gdyby nawet tę niższą wy- 
ijj c°no bezrobotnymi, byłoby dobrze. Stało się 
HjaCzeL Ojcowie gminy uznali, że w Skawinie nie- 
cjz bezrobotnych. Podzielili więc owe 600 K inię-

* ty/ os*adłych gospodarzy jako odszkodowanie ele- 
tj. btarne; im kto był bogatszy, tem większo o- 
^yrnał zapomogi, bo większe poniósł szkody. —  
^.rzeczywistości Skawina nie doznała tak cięż- 
&r szkód elementarnych ani od powodzi, ani od 
de Ale ponieważ Rada gminna o wszystkiem

w^ c ta^ rozdzielono zapomogi, by jej 
ei^rze było. Przeciw działalności oświatowej, prze- 
Vaj uś'wiadamianiu robotników umie Rada gminna 

g ię c ie ,  ale przeciw nędzy, bezrobociu 
chce niczego uczynić.

aztow82tOWanie 8zP'e8^w■ W P r z e m y ś l u  are- 
Cego an°  Srajka kawiarnianego Kicha, pochodzą­
c y  2 ^ ‘e^ma. Zwrócił na siebie uwagę tem, że 
yy d̂ ał częste wycieczki po okolicy. Rewizya 
'—■—  a bardzo obciążający go materyał. —  W Bro-

j dac h  aresztowano polscy anta Bazylego Nabone- 
j cznego, który pośredniczył w przesyłkach szpie­

gowskich w ambulansie pocztowym Brody-Radzi- 
wiłłów.

Ze świata.

Ciągnienie leteryi klasowej". Wygrana 10.000 K 
padła na los nr. 10,694, po 5000 K wygrały iesy 
32.022, 39.715, 44.603.

t "3.000 nowych członków,zdobył t. zw. „ c z e r ­
w o n y  tydzień dla niemieckiej śocyalnej demókra- 
cyi w samym wielkim B e r l i n i e .  A  oprócz te­
go —  8000 abonentów dla „Yorwartsu14. Jest to 
jeszcze rezultat niezupełny.

W procesie szpiegów w Wiedniu zapadł wczoraj 
wyrok. Zwaryez otrzymał 2 lata 3 miesiące, Ko­
nig 3Vd roku, Kołosowski 4 lata, Piczkur 3 lata 
9 miesięcy, Sadycz 18 miesięcy, Dyrcz 5 lat, No­
ra Hoffman 2 lata 3 miesiące więzienia. Kulikow 
i Kónigowa zostali uwolnieni.

Katastrofa wenecka. Dotąd wydobyto 14 zwłok, 
z których 10 już rozpoznano. Liczba uratowanych 
podróżnych wynosi 37. Pogrzeb ofiar katastrofy 
odbędzie się w poniedziałek. Mur.icypium zawiesiło 
uroczyste przyjęcie ż okazyi przybycia króla wło­
skiego i cesarza niemieckiego na znak żałoby.

Wśród zwłok, które wydobyto wczoraj znajdują 
się także zwłoki niejakiej pani Krauśowej z Gali­
cy!, które rozpoznał mąż. Stwierdzono dalej, że 
zwłoki, które rozpoznano przedwczoraj, są identy­
czne z panią Franciszką z Margulies Blłschel z Ko­
łomyi, która pochodzi z zamożnej rodziny toło- 
myjskiej.

Sensacyjne aresztowanie. „Grazer Tagespost44 do­
nosi, iż na zlecenie prokuratoryi państwa areszto­
wano żonę kompozytora Hansa bar. Zóisa, Maryę, 
Oraz pewną akuszerkę i służącą Hirt. Wszystkie 
te trzy osoby podejrzane są o podsunięcie dzie­
cka. Mianowicie krewni barona Zóisa zapisali mu 
majątek na wypadek, gdyby miał potomka płci 
męskiej, wraz z rentą, wynoszącą 100.000 koron. 
Ponieważ małżeństwo miało dotąd tylko córkę, 
wpadła baronowa Zois na pomysł podsunięcia chłop­
ca. Pomocną jej w tem była aresztowana akuszer­
ka, zaś uwięziona służąca oddała za własne no­
wonarodzonego chłopca.

Echa zajść w kościeie św. Pawfa. Z Berlina do­
noszą : W sobotę wypuszczono na wolność are­
sztowanych z okasyi zajść W "kościele św. Pawła 
Kaczmarka, Słomkowskiego i Pietrzaka. Władze 
przyszły do przekonania, że wszyscy trzej są nie­
winni.

C. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje i 
najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nele —  krajowe i zagraniczne, nowe i przegra­
ne —  za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki.

TELEGRAMY
z 23 marca.

Cesarz Wilhelm w Austryi.
Berlin. (Tel. wł.). Cesarz Wilhelm wczoraj 

wyjechał do Wiednia. Na dworcu konferował 
z kanclerzem.

Budapeszt. (Tel. wł.). „Pester L loyd44 donosi, 
że cesarz Wilhelm weźmie udział w  tegorocznych 
wielkich manewrach na Węgrzech.

0 przymierze.
Wiedeń. (Tel. wł.). „M crgen44 pisze, że przy­

jazd Wilhelma do Austryi jest dowodem do­
brych stosunków między Austryą a Niemcami, 
a temsamOm odpadają kombinacye o przym ie­
rzu niemiecko-rosyjskiem. Wprawdzie wpływy 
klerykalne w Austryi prą do nakłonienia Austryi 
do oparcia się o państwa katolickie, ale wpły­
w y te nie zdołały dotąd oderwać Austryi od 
trójprzymierza.

Katastrofa w kopalni.
Serajewc. W kopalni węgla „Zonica44 zdarzyła

s i ę  w c z o r a j  e k s p l o z y a .  5 r o b o t n i k ó w  zasypanych 
p r a w d o p o d o b n i e  z g i n ę ł o ,  j e d e n  r o b o t n i k  zdołał s i ę  

u r a t o w a ć .

Starcie na granicy niemiaoko-rosyjskiej.
Wiedaó. (Tel. wł.). Wczoraj krążyły pogłoski 

o starciu na granicy niemiecko-rosyjskiej. Oka­
zało się, że była to wałka z przemytnikami.

Przed walkami w Uisfer.
Londyn. Z 76 oficerów brygady konnicy, sta­

cjonowanej w  UIster, 70 oficerów prosiło o u -  

W o l n i e n i e  ze służby. Minister wojny dymiSyi 
n i e  przyjął i  zapewnił oficerów, że wojsko b ę ­

d z i e  użyte tylko dla ochrony dóbr państwo­
wych i dla utrzymania porządku. Wobec tego 
oficerowie oświadczyli, że pójdą do UIster, a l e  

w akcyi wojskowej nie wezmą u d z i a ł u .

Także wielu oficerów piechoty i artyleryi po­
dało się do dymisyi.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
* Organizacya dzielnicowa P. P. S. D. — Grze­

górzki. We wtorek dnia 24 b. m. w sali Czytelni 
Robotniczej, ut. Hetmana Żółkiewskiego 79, o go­
dzinie 7 wieczorem odbędzie się odczyt: Aschen- 
dorfer „Dzieje ziemi44, ilustrowany Obrazami świetl­
nymi. Goście mile widziani. Wstęp wolny.

* Stowarzyszenie „Wzajemna Pomoc emigrantów- 
Polaków z zaboru rosyjskiego w Krakowie" urzą­
dza we środę 25 marca br. zabawę dla dzieci 
swoich członków i ich rodzin w lokalu Związku 
stow. rob. (Dunajewskiego 5). Program: 1) Ode­
graną będzie sceniczna baśń „Kopciuszek44; 2) Od­
tańczą w 4 pary krakowiaka; 3) Żywe obrazy; 
4) Deklamacya; 5) Śpiewy; 6) G ry; 7) Kosz słod­
kiego szczęścia. Początek o godz. 4l/a po południu.

MADESŁANE,

0 wisie skuteczniejszą niż tran 
wątrohiany

jest Scotta Emulsya tranu wątrobianego. Wyjaśnienie 
leży w tem, że z wypróbowanego od lat dziesiątek przez 
doświadczonego Scotta tranu usunięto wady tegoż i ciężko- 
strawność, nieprzyjemny zapach i  smak. Scotta Emulsya 
Jest istotnie tak łatwo strawną i dobrą, 2e nawet naj­
mniejszemu w kołysce może być podawaną, i przy utra- 
dnionem ząbkowaniu bardzo korzystną się okazuje. Uży­

wanie Scotta Emulsyi tranu wątrobianego za­
pewnia także małemu obywatelowi silną bu­
dowę kości i ciała, to najlepsze uzbrojenie 
na dalszą walkę życia.

Dlatego nie d a w a ć  dzieciom tranu 
wątrobianego, ais śmśetankowo-słodką 
Scotta Emuisyą tranu wątrobianego, 
która tak w  iście, jak i w  zimie jedna­
kowo skutecznie działa.

Cena oryginalnej flaszki 2 K  50 h. Do nabycia w e wszy­
stkich aptekach. Po nadesłaniu 50 h w  znaczkach poczto­
wych do S c o t t  & B o w n e ,  G. m. b. H., W ien V il., z po­
wołaniem się na niniejszy dziennik przesyła się jednora­
zowo próbkę" dla skosztowania przez jedną z aptek.

JEDYNA ! ! t ! ! KT0RA
BIELI  i KONSERWUJE ZĘBY 
ODWANIA JAMĘ USTNĄ jest

PASTA D E N T a l b i n a .
Dentalbina woda do ust.

Cena pasty: tuba 50 h. W ody flakon (duży) 1 K S O H .
Do nabycia w  aptekach, drogueryach, perfumeryach, 

składach mateiwałów i  t  d.

Jagiełło hitsufici cygaretowe s fabryki sassow-
S k l e j j  z najczystszych w łók ien  roślinnych przewyż­
szają w szelk ie  inne w yro b y .

W s£ d d z ie  d o  n abyc ia .

PRZY PLACU WW. ŚWIĘTYCH 1 1

o b e c n ie  DZIAŁ INSERATOWY >NAPRZQDU<
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List z Anglii.
Robotnicy i „Home ru!e“  dla Iriandyi.

„Home n ile*, znaczy narodowościowa auto­
nomia dla Iriandyi. Od lat 30 z górą kwestya 
„Home rule’u“ jest „cierniem w  łapie lwa bry­
tyjskiego*, jak mówi Bernard S h a w ,  najsław­
niejszy dziś po Ibsenie twórca sztuk teatralnych. 
Angielscy robotnicy od pół wieku wypowiadają 
się za nadaniem Iriandyi samorządu, widząc w 
nadaniu tem wzajemne korzyści dla Indu obu 
wysp. Kwestya ma dla nas, robotników w  Ga­
licyi, specyalne znaczenie, właśnie na tle nie­
dawno dokonanej ugody z Rusinami. Jak u nas 
podoi acy i endecy, tak w  Iriandyi uprzywilejo­
wani kapitaliści: przemysłowcy i właściciele 
ziemscy z Ulster są zaciętymi wrogami ugody. 
Nasza podolo-endecyu z przyjemnością zwróci­
łaby „Bartoszowa drużyny* i sokolstwo prze­
ciwko „hajdamakom*, jak to uczynił E. Carson, 
organizując 100.000 zbrojną inilieyę z Ulster, 
gotową w  każdej chwili do walki z angielską 
armią, wprowadzającą „Home rule* w Ulster na 
skutek mającej zapaść uchwały parlamentu.

Gfieyalna reprezentaeya angielskich robotni­
ków w parlamencie t. zn. „Labour Party* (Par- 
tva Pracy) stoi na stanowisku nadania Iriandyi 
należnych swobód narodowościowych i religij­
nych. Jeśli ktokolwiek z olbrzymiej organizaeyi 
angielskich robotników miał co do tego wątpli­
wości, to obecny lokaut w Dublinie, stolicy Ir- 
landyi, usunął wszelkie pod tym względem prze­
szkody. Irlandzki robotnik pozostając w  polity­
cznej zależności od angielskiego rządu, marzyć 
nie może nawet o tem, by uzyskać zdobyte w 
Anglii już w  roku 1834 prawo związków i sto­
warzyszeń zawodowych, ulega dzikiej przemocy 
zaprzyjaźnionego z policyą i administracyą wo- 
góle, kapitalisty. Nawet konserwatywna „The 
Daily Mail* stwierdziła podczas ulicznej masa­
kry w* Dublinie, iż angielska administracya wzo­
rowała się tu na przykładach z Rosyi. Dlatego 
angielscy towarzysze głosują za „Home rulem* 
dla Iriandyi, wychodząc jeszcze i z tego za­
łożenia, że socyalistyczny program nakazuje dla 
każdej narodowości bezwzględną swobodę w 
rozwoju.

To są w zględy zasadnicze. A le  iest jeszcze i 
wzgląd nawskróś taktyczny. W ielu z posłów 
„Labom* Party* przeszło dzięki głosom irlandz­
kich robotników, których dziesiątki tysięcy prze­
bywa w  Anglii. Gdyby tacy posłowie głosowali 
przeciwko „Home rule’ow ia, napewno straciliby 
zaufanie swych wyborców.

Wkońcu dodać należy, iż przy oddaniu spraw 
Iriandyi parlamentowi w Dublinie, przeszło 80 
łturżuazyjnych posłów* znika z parlamentu an­
gielskiego i walka z rodzimą burżuazyą i ro­
dzimym kapitalizmem znacznie się ułatwia dla 
angielskiej partyi robotniczej.

Od lat kilkunastu wytworzył się w* parlamen­
cie taki stan rzeczy, iż właściwie w  sprawach 
angielskich decydują Irlandczycy, na których 
głównie oparł się liberalny rząd. Przeprowa­
dzili oni reformę ubezpieczenia społecznego, 
przeprowadzili t. zw. „Parliament A ct“ , skiero- 
w*any przeciwko Izbie lordów. A le  Irlandczycy 
głosują za nowymi wydatkami na zbrojenia, ba 
podtrzymują rząd w  jego polityce wewnętrznej 
podczas strejków i zaburzeń robotniczych.

Żałować należy, iż w szeregach m ilicył E. 
Carsona w* Ulster przeważają przemysłowi ro­
botnicy angielscy. Jest to dowód, że praca so- 
cyalistyczna bardzo powoli się posuwa w Irlan- 
dyi, nawet w  ośrodkach przemysłowych. Z nie­
bezpieczeństwa wojny domowej na tle religij- 
nem w  Iriandyi z powodu „Home rule’u* zdają 
sobie sprawę wszyscy. Nestor angielskiego so- j 
cyaiizmu tovv. H y d m a n  tak pisze:

„Jestem nietylko przekonany, że Ulster bę­
dzie walczył do upadłego, zanim podda się „Ho­
me rule’ow ł", ale wyrażam obawę, iż pierwszy 
strzał dany przez angielskich żołnierzy do oby­
watelskiej armii Ulstern będzie sygnałem ta­
kiego wybuchu antyirlandzkieh i antykatolickich 
uczuć* jakiego w Anglii nie było od r. 1688“ .

Zdaje się jednak, że rząd poczyni wszelkie

możliwe ustępstwa Ulsterczykom. Na tym przy­
kładzie widać, co w obecnych czasach znaczy 
poparcie swych żądań siłą. M . Dąbrowski

Kino a robotnicy.
Zwycięsko kroczy kino przez świat cały. 

Wszędzie widnieją plakaty z sensacyjnymi na­
pisami: „Moryc zabija własnego ojca!“ (bardzo 
pouczające) lub „upieczona teściowa* (długości 
1000 metrów, arcykomiczne).

Śpieszą na to widowisko tłumy. I to tłumy 
nietyiko burżuazyi, chłopów, lecz także —  ro­
botników. Cóż ukrywać? —  pisze dr D r u c k e r  
w ostatnich zeszytach „Neue Zeit* —  kino dla 
łudzi przepracowanych, zmęczonych, którzy chcą 
zapomnieć o swej ciężkiej niedoli, ma olbrzy­
mią siłę przyciągającą. N i e  w y m a g a  p r a c y  
u m y s ł o w e j ,  a silnie działa na uczucie. Spoj­
rzyjcie, jak ten oto biedny, zmęczony wyrobnik 
wpatrzony jest w ekran —  jak w hypnozie!...

I nasi przeciwnicy polityczni odrazu zrozumieli, 
jakim wspaniałym środkiem agitacyjnym może 
być dla- nich kino. W  pierwszym rzędzie zrozu­
mieli kierykaii. Księża początkowo tylko daleko 
na wschodzie posługiwali się kinematografem 
w swej działalności misyonarskiej, dając obrazy 
z życia Chrystusa (Kalkutta i inne miasta w 
Indyach, już przed 5 laty). Posługują się tam 
kinem n a w e t  w k o ś c i o ł a c h .

W  Europie jednak początkowo nic podobnego 
nie było. W  r. 1910 zakazano nawet w imieniu 
papieża księżom chodzić do kina w Rzymie — 
pod groźbą usunięcia od ołtarza. Wkrótce je ­
dnak nastąpił zwrot w zapatrywaniach, i np. 
w roku 1912 papież udziela p o z w o l e n i a  na 
przedstawienia kinoteatralne w  kościołach, o ile 
mają to być tematy z biblii. I np. w  roku 1912 
w Berlinie w  jednym z kościołów występował 
obok księdza i chóru także operator teatralny.

Lecz mniejsza o to. Kierykaii wkrótce wyko­
rzystali kino dla celów politycznych. Obecnie 
w  Miinchen-Gladbach w  Niemcheeh k i e r y k a i i  
k a t o l i c c y  p o s i a d a j ą  o l b r z y m i ą  cen- 
t r a i ę - w y p o ż y e z a l n i ę  nim. Z wypożyczalni 
każde stowarzyszenie klerykalne za psie pie­
niądze może wypożyczyć film y wraz z tekstami. 
Oczywiście nie są to obrazy wyłącznie biblijne. 
Tych nawet względnie mało. Natomiast spoty­
kamy mnóstwo filmów hurra-patryotycnych i 
militarnych. Nie braknie także „naukowych*, 
przyczem teksty naturalnie ułożono w odpowie­
dni sposób. Zajrzyjmy np. do tekstu o budowie 
organizmu ludzkiego, co tam za niesłychane 
ozdury! 1509 f i l m ó w  mają tam kierykaii do 
wypożyczenia i sporo aparatów projekcyjnych(kin 
wędrownych); w Bawaryi, na Śląsku itd. istnieją 
filie.

A le to nie wszystko. Najwięcej tam filmów* 
t. zw. „dramatycznych". Co to znaczy, w iemy 
dobrze! Wprawdzie w swem piśmie „Bild und 
Film* kierykaii piorunują na te krwawe dra­
maty i pornografię, lecz właśnie takie filmy 
produkują bardzo chętnie, aby tłumy ściągać i 
swe istotne zamiary ukrywać. Zaglądamy do ka­
talogu : „O kobietę!* „Żoneczka się ubiera*, 
„Czarna maska* itd.

Pracują kierykaii z całych sił. To nawet nie 
jedyna ich centrala w Niemczech. Poza tem cen­
trala ma związek niewiast katolickich, związek 
r o b o t n i c z y c h  stowarzyszeń katolickich itd.

Słowem kierykaii posiedli poważny oręż i 
umiejętnie starają się wykorzystać kino d 1 a 
c e l ó w  s w e j p r o p a g  a n d y, zwłaszcza wśród 
chłopów i robotników mniej oświeconych.

Niemiecka socyalna demokracya stoi więc 
przed wcale poważnem zagadnieniem. Kina na­
szych wrogów rosną jak grzyby. Czy mamy sie­
dzieć cicho i nic nie robić ? Zwłaszcza młodzież 
tu poważnie wchodzi w  rachubę. Masy pracu­
jące spieszą do kina i cała kwestya —  powiada 
dr Drucker — na tem polega, c z y  m y  p r z y j -  
d z i e m y w e z e ś n i e j ,  c z y  t e ż w r o g o w i e ?  
Należy więc zaopatrzyć domy robotnicze w  ki­
na, zaś dla miejscowości drobniejszych zapro­
wadzić kina wędrowne przy centrali oświato­
wej.

Tak sprawa stoi w  Niemczech. Przypominamy 
czytelnikowi, że pierwsze kroki na tem p0*!1 
stawiają także robotnicy socyalistyczni w  fi*'*' 
cyi: w S ą c z u  kolejarze mają własne kino.

Dr Drucker wskazuje, że na razie w  walc0 
z wrogimi kinami trudno będzie obejść się zu­
pełnie bez t. zw. „dramatów*... Głównym celem 
jednak kina robotniczego jest oczywiście oboK 
zdrowej rozrywki —  nauka, poznawanie innych 
krajów, innego życia, przyrody. A  także warun­
ków pracy i walki robotniczej na całym świę­
cie. Nasze kongresy, demonstracye, strejki, czyz 
nie jest to piękny materyał dla filmów. I cZ5” 
takie film y wymienne z całego świata nie z0'  
spoią robotników w  jeszcze silniejszej solida?- 
ności międzynarodowej?

Berlin w  nocy.
Szał tanga.

Jesteśmy na jednej z głównych ulic berljń' 
sldch w nocy. Zresztą właściwa „noc* berliń­
ska jeszcze się nie rozpoczęła —  publiczno®0 
siedzi w teatrach.

Błyskają oświeconemi oknami liczne kawiar­
nie, restauracye, winiarnie. Niejeden siedzi tam 
i z niecierpliwością oczekuje „nocy* — tej wła­
ściwej. Tłumy ludzi przesuwają się po uiicacU 
wśród jaskrawych świateł elektrycznych. Na­
przeciwko świeci różnemi barwami knajpa 2 
damską obsługą. Portyerzy stoją przed ozdo- 
bnemi drzwiami w pstrych liberyach, zaprasza­
jąc publiczność; na głowach różnokolorowe cy­
lindry ze wstęgami. Biedni klowni asfaltoWU 
wychudłe twarze; dowcip tych biedaków-ni0' 
wolników polega na tem, że każdemu wcho­
dzącemu silnie ściskają dłoń.

A  dokoła huczy F r i e d r i c h s t r a s s e ;  je' 
den człowiek przy drugim. Płyną fale za fala­
mi, wyrzucając mniejsze potoki na przecznic^ 
Powoli przesuwają się solidne rodziny, śmieje0 
się, przechodzą podlotki parami, idą młodzi ele­
ganci, panowie z miną ludzi szukających, 
kobiety...

Rozpoczyna się noc .  Zamykają się teatry* 
zawiesza się loże białemi pokryciami, i pani0' 
garderobiane wskakują do 5-fenigowych ornu1'  
busów. Restauracye przepełnione.

Przed P a ł a c e m  A d m i r a l s k i m  staje i6* 
den auto po drugim. Gapie stoją z lewej i pra' 
wej strony od wejścia i podziwiają elegancy?* 
Dziś tu mają odbyć się wszechświatowe za#0" 
dy o mistrzostwo —  w tańcu. Wszystko w  na­
prężeniu. Trzy galerye pełne widzów. Na P °' 
sadzce, pod którą nagle zniknęła zwykła Po­
wierzchnia lodowa, stoją, jak łąka pełna srok* 
panowie w białem i czarnem stroju. O damach 
bezpodstawnie mówi się na saii, że są —  **u” 
brane*... zupełnie odwrotnie; u niejednej sU' 
knia jest tylko przypomnieniem pojęcia ubra­
nia; u innych znowu suknia rozcięta do bio­
der, i talia czyni wrażenie nieco zakrywaj4ce' 
go biodra przytrzymywacza dla spodni... 
stko to pstre i podobno —  ładne. Na 
grzmi muzyka, tylko takt, tylko rytm, ty*k^ 
mechanikę. Przed trybuną siedzą sędziowie. L11 
wymienia ich nazwiska.

Boston. Konkurujące pary wstępują na are­
nę. Oklaski i sprzeciwy. Odrazu widać, że A* 
to znane wielkości. Wymienia się n a z w i j  * 
zachwyca się, krytykuje się. Ja tu widzę 
eleganckich panów i panie, które... przetańczy 
ły  niejedną noc berlińską. Zaczynam jednak ? 
zumieć, że to są bohaterzy narodowi. j

Bohaterzy pracują w  pocie czoła. T  a n g 
maczysz. Sądzę, że czasy ląjtnantów i tenor0 
minęły, chyba, że biorą udział w  tych 
dach tangowych. Jeśli w ięc chcą uratować s 
zagrożoną pozycyę, niech staną do walki o 
z tym murzynem, który tańczy z jakąś h* . 
rzynką, — dwie wstrdtne małpy... I z *nD ĉra. 
podobnymi. Inaczej nie zdobędą pok laskug 
leryi, która wykrzykuje w  zachwycie nazw|S 
ulubieńców.

Całe pantominy odbywają się w  tych
sztownych tańcach: —  Czy jesteś na mnie | 
—  Nawet bardzo. —  No, chodź do mnie^

zły*

GŁOS NAUCZYCIELSTWA LUDOWEGO
Prenumerata roczna
wre z z dodatk iem  „Rueh 
pedagogiczny" dla nieczfon- 

fców Związku 8 koron.

ORGAN Z W IĄ Z K U  NAUCZYCIELSTWA LUDOWEGO  
::: P O Ś W IE C O N Y  S P R A W O M  Z A W O D O W Y M
============ WYCHODZI DWA BAZY W MIESIĄCU. =  *===

■nos
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® żadna reklama nie zastąpi nigdy towaru nie- 
^ównanej dobroci.

Tutka mojego w yrobu :

„MORWITAN
Z

Najdelikatniejszych włókien liści morwowych 
nabyła w  przeciągu krótkiego czasu taką wzię- 

wśród szerokich kół palaczy, iż śmiało 
®c m ożna:

l ^utka „Morwitan" jest dzisiaj najpopu- 
f^ ie jszą  ze wszystkich wyrobów tego

, ®We powodzenie zawdzięcza tutka „Morwitan" 
st§pującym zaletom :

się równo, daje przytem dym nadzwyczaj 
jpł°dny, j est w  smaku bardzo łagodna i przy- 
Vv5 *r'a, uszlachetnia wszelkie gatunki tytoniu, 
> eszcie wyrabia się maszynowo, nie ręcznie. 
^  sposób wyrobu jest jedynie hygieniczny. 
jj^ y s tk ie  powyższe zalety uzupełnia antyniko- 
>ri^°’'A’a wata „V ita l", usuwajaca szkodliwe dla 
krow ia składniki, ' '

Stanisław Wołoszyński
  Fabryka tutek w Krakowie.

Powołujcie się przy zakupnie

ha ogłoszenia „Naprzodu"!

H i l i j i s i . l i i i p i s o s i l i i l l i s
D yrek cya  w  W ied n iu , I. A speanp lata  1. (w ni. pałac u) 
Główne agsncye: TARNÓW, PODGÓRZE  i PR Z EM YŚ L .

Kapitał ubezpieczony okala 422,300.039 K. 
Rezerwa premiowa około 116,000.000 K.

RazwóJ  T o w a rz y s tw a  w ciggu ostatnich 3Q-stu lat:
1881: K . 2,243.744-38 189S: K. 166,615.639-40
1883: K. 8,848.202-88 1908: K. 341,223.100-85
1888: K. 39,500.510-60 1910: K. 372,400.010-66
1893: K. 81,724.261-22 1912: K. 402,194.964-60

1913: K . 4 2 2 ,3 0 0 0 .0 0 0  —
Zdolni agenci, którzy mają stosunki tylko w lepszych sferach, 
zostaną przyjęci za wysoką prowizyą i  stałą pansyą.

Sofi-Dyrektya M. Oriffo!, RraScfiw. ulica Grodzka l. 38.

1— 1 [ E f B | k = 3 | j i = I 3 | .1— 1 i 5 l

BILETY
O K R Ę T O W E
DO A i ERYKI 
i KANADY

KTO S Ę  CHCE UGHR0NIC 
00 ZAWODÓW i STRAT, 
NIECH Z^DA POUCZEŃ.

BIESIADECKA
OŚWIĘCIM.

°t0 mnie masz!... —  A  muzyka rżnie szalony 
^Stm. Inny „uzupełnia" taniec w  ten sposób, 

stawia swą nogę pomiędzy kolana partnerki, 
^óra kolana ściska i daje się unieść przez tan­
cerza w  powietrze.
. Tańczą tu istotnie nadzwyczajnie, lecz to nie 
icst żaden taniec, to „Variete“ . N ie jest to ta- 
‘Nec, który Berlińczyk wytańcowuje ze swą naj- 
^ochańszą na jakimś balu czy baliku. To już 

sztuka, przedsięwzięcie, dla którego tancerz 
Poszukuje partnerki przez inseraty: „Poszuku- 

się partnerki do tanga" itd. To już prawie 
2hwód. Bez alkoholu zresztą niema prawdziwe­
go tanga. Król tanga tryumfuje, gdy coraz czę­
ściej wylatują w  powietrze korki od szampana. 
^ lampa łukowa nie zachodzi w  jego króle- 
8hvie nigdy...

Godzina 4! Friedrichstrasse jest bardziej prze­
pełniona, niż kiedykolwiek. Auta dostać niepo­
dobna. Turniej taneczny nie został jeszcze roz­
strzygnięty, jeszcze stoją w  Pałacu Admirał­
e m  czarno-białe sroki zwartem kołem, jeszcze 
tańczą damy.

Zbliża się szary poranek. Ostatnie konwal­
i e  tanga. Chwila rozstrzygająca się zbliża.

Poranek niedzielny... Zmęczonem światłem 
liga ją  jeszcze światła. Podpici panowie niepe­
wnymi krokami suną po ulicach. W  autach wra- 
^ją zwycięzcy i zwyciężeni.

Nocna zabawa berlińska dobiega końca...

Rozmaitości.
W francuskiej kolonii karnej w Gujanie jest 

^ecnie 7000 skazańców, wiodących względnie swo- 
°dne życie. Nawet przejściu ich przez granicę do 

^siedniei Gujany holenderskiej nic nie stoi tak 
dalece na przeszkodzie, w  całej kolonii jest bowiem 
^Iko 100 dozorców. Tylko że gubernator holen­
derski niechętnie widzi swych francuskich gości 
1 następnym okrętem odsyła ich zazwyczaj z po­
wrotem do kolonii. Mimo to rocznie ucieka około 
^00 skazańców. Większość jednak zostaje, nie

widzą bowiem powodu, dlaczegoby mieli zamieniać 
spokojny swój i wygodny pobyt na życie pełne 
przygód i niebezpieczeństw. Jedyną nieprzyjemną 
stroną w kolonii jest klimat trochę... niezdrowy. 
„Najznakomitszym" mieszkańcem jest niejaki Duez, 
skazany za defraudacyę 15 milionów, podczas li- 
kwidacyi francuskich dóbr kościelnych. Ten ani 
myśli uciekać, twierdzi bowiem, że nawet za naj­
lepszych czasów nie spożywał lepszych obiadów, 
a obecnie, nie mając majątku, byłby narażony na 
niedostatek.

Szklany bruk wydaje się napozór rzeczą niemo­
żliwą, bo szkło uchodzi powszechnie za materyał 
kruchy, który nie wytrzymuje silniejszych uderzeń 
i wstrząśnień. A przecież z materyału tego ułożono 
w Lyonie bruk na jednej z głównych ulic, rue de 
la Republiąue. Kostki tego bruku, o wymiarze 
20X 20, tak dokładnie przylegają do siebie, że 
niema między niemi żadnej szparki, do której mo­
głaby się dostać woda. Powierzchnia ich nie jest 
naturalnie gładka. Co do trwałości bruku, który 
niedawno dopiero jako próba został ułożony, nie­
ma jeszcze bliższych danych.

Tragedya rodzinna. W  Berlinie we czwartek rano 
w jednym z domów przy Brunnenstrasse usłyszano 
strzały. Zaszło następujące wydarzenie : W przed­
dzień wieczorem oczekiwał mąż pani Brandt, która 
podała skargę o rozwód, ponieważ mąż był pija­
kiem, swą żonę, która przybywszy krótko przed 
11-tą do domu, oczekującego ją męża nie chciała 
wpuścić do mieszkania. Przy pomocy lokatora, 
który zajmuje pokój u pani Brandt, zdołano Brandta 
wyprzeć. Bano znowu próbował wedrzeć się do 
mieszkania, a gdy rau 6-letnia córeczka otworzyła, 
udał się do mieszkania żony, która jeszcze się 
w łóżku znajdowała. Tu żądał raz jeszcze pono­
wnego połączenia się z nim, a gdy mu kobieta 
dała odpowiedź odmowną, strzelił do niej '3 razy, 
raniąc ją w żołądek i głowę, poczem sobie strze­
lił w głowę. Oboje odwieziono na stacyę ratun­
kową, udzielając im pomocy, poczem napastnika 
odwieziono do więzienia, a żonę jego do kliniki.

Napad dzików. W łosie sokolniekim pod Ozor- 
kowem (w Królestwie) na gajowego napadło w no­

cy stado dzików. Schronił on się na małe drze­
wko, lecz dziki podkopały się pod nie i obaliły 
na ziemię, poczem rzuciły się na człowieka i po­
żarły go, zostawiając jedynie szkielet i ubranie.

2S.O0O franków za uszkadzanie wargi otrzymała 
śpiewaczka Roussel, która wytoczyła proces towa­
rzystwu samojazdów za wypadek, jaki jej się zda­
rzył. Mianowicie wskutek nieuwagi szofera saino- 
jazd, którym jechała, wpadł na tramwaj elektry­
czny, 'wskutek czego szyby samojazdu pękły i szkło 
zraniło głęboko dolną wargę pięknej śpiewaczki. 
P. Róussel zażądała sumy 70.000 za zmniejszenie 
jej piękności. Sąd uznał motyw dla niej, jako śpie­
waczki, za ważny, ale przyznał jej tylko 25.000 
franków odszkodowania.

Honorarya Garusa. Najsławniejszy w świecie te­
nor Caruso zawarł umowę z operą w Nowym 
Jorku. Za każdy występ otrzymuje 12.000 marek, 
najwyższe dotąd honoraryum pobierane przez śpie­
waka. Dotychczas brał „tylko" 10.000 marek.

Tania podróż. Pisma węgierskie donoszą o nie- 
zwykłym sposobie podróżowania, jaki wynalazł 
pewien rumuński robotnik, dążący z Constanzy 
(w Rumunii) do Budapesztu. Robotnik ów chciał 
udać się do stolicy Węgier na robotę, nie miał 
jednak pieniędzy na bilet kolejowy. Pragnąc ko­
niecznie wyjechać, udał się wieczorem na dworzec 
kolejowy, a widząc pociąg kuryerski, który nie­
bawem miał mszyć w kierunku Budapesztu, za­
kradł się ku tylnym wozom i cichaczem usadowił 
się na zderzakach wagonu. Faktu tego nikt nie 
zauważył i pociąg mszył pełną parą. W  ten tani 
ale i wielce niebezpieczny sposób robotnik ów 
przejechał całe terytoryum rumuńskie i węgierskie 
aż do Czegledu (niedaleko Budapesztu), gdzie je­
den z funkeyonaryuszy kolejowych zauważył 
go i zruusił do opuszczenia niebezpiecznej kry­
jówki. Z Gzegledu niezwykły pasażer musiał udać 
się w dalszą drogę piechotą.

Potrzeba chłopców
da roznoszenia ,Japrzodu“ .

Zapew niony byt
mają panowie i panie każdego stanu, emeryci, oraz fa­
chowcy przez objęcie zastępstwa w e wszystkich miejsco­
wościach Monarchii i zagranica, w  celu zawierania ko­
rzystnych ubezpieczeń życiowych z badaniem i bez bada­
nia lekarskiego, oraz sprzedaży losów wartościowych na 
małe spłaty miesięczne. Udzielamy najlepsze warunki, 

jakie dotychczas żadna inna instytueya nie udziela.

Zgłoszenia przyjm uje: —  Dom Bankowy, Kraków, 
Zielona 28. Lwów, Senatorska 9. Czcrniowce, Lilien- 
gasse 6. W Morawskiej Ostrawie, Bahnhofstrasse 18.
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O ie g ła  modniarka żydów- ] 
ka znajdzie pomieszczenie j 

w  pierwszorzędnym magazy- j 
nie w  Rzeszowie, —  Bliższe j 
wiadomości u Efraima W ik le - ! 
pa na Stradomiu L. 16.

Sklep na cukiernią wybo­
rową do wynajęcia przy 

ul. Lwowskiej 24 w  Podgórzu.
Dla początkującego bardzo 
korzystne warunki.

Tamże do wynajęcia sklep 
na mleczarnię.

Wiadomość w  Krakowie, 
ulica RadziwiBowska L. 8 B. 
ID. Bincer, Telef. 543, lub na 
miejscu w  Podgórzu na II. p.

Do wynajęcia mieszkanie 
na I  piętrze z balkonem 

3 pokoje i kuchnia, łazienka, 
elektryczne oświetlenie, Pod­
górze, uf. Blatorego 1. 3. W ia­
domość Lwowska 24, II  p. lub 
u D. Bineera w Krakowie, ul. 
Radaiwilowsba 8. B. Teł. 548.

-

BIBUŁKI
ISASSGWSKIEj

TUTKI ii
!HYQlEMiSZNE

5  l 0 !
MA RZECZ

iTowarzystwal
| Szkoły Ludowej.

Z  dobrego najlepsze!
SINGER Co, Tow. Akc. maszyn do szycia
LW Ó W : u l. H a l ic k a  1, G ró d e c k a  5 5  i Ł y c z a k o w s k a  22 .
Stryj, ul. Sobieskiego 8. Sambor, ul. Kopernika 5. Rzeszów, Trzeciego Maja 5. 

Jarosław, ul. Grunwaldzka 19. Przemyśl, ul. Mickiewicza 4.

UBRANIA WIOSENNE
zarzu tki, raglany, 

sztucery, ubrania żakie­
towe, marynarkowe, sportowe 

f rowerowe z n a jle p szych  m ateryi 
krajowych ś zagranicznych jakoteż płaszcze 

| gumowe najlepszego gatunku już na- 
| deszły i poleca w największym 

wyborze i po nader przy­
stępnych cen ach  | . •. ..... .. . • • • ■ ' ■ ,

* . i . ■ • '.........

K. Brachfeld, Floryańska 16.
j  P 5 T  UWAGA: Proszę zwracać uwagę na numer domu 16.

N allepsze źród ło  gotowych p o id e ł
z dobrego czeskiego pierza. W
styra czerwonym nan kinowym W3JT? „ 
(inlet), 1 pierzyna 180X120 ctn- z 
poduszkami, każda 80X60 cm., 2 
wego miękldego trwałego pierz®, . 
16-— , z półpuchu K  2 0 --, z pu«n 
K  24’— . Sama pierzyna K10-— ,K  1-'
K  14"— i K  16-— . Poduszki po K  3’ " '!  
K  3'50 i K  4'— . Podwójne 
200X140 cm. K  13'--, K  14-50, K  l 7'^I 

i K  21"— , poduszki do W L 
00X70 cm. K  4-50, K  5‘20 i *  
5'50.5 kg. szarego pierza K  9 *7 
lepsze K  12'— do K  16'— , 
białe K  17— . 5 kg. n o w e f  
dobrego, białego, czystego Vl% 
rza K  24'— , śnieżnobiałego 

36-— , najlepszego K  45'— . 5 kg. niesk?, 
żywych gęsi K  26'— i K  30-— . B*0’- 

puch K  5'— , lepszy K  6'— , najlepszy puch piersiowi 
K 6'50 za Va kg., szarego puchu l/s kg. K  2’50 i K  S""'” 
Wysyłka opłatnie za pobraniem. Wymiana dozwolona L\ 
opłatą porta. S IG M U ND  LEDERER, Jan ow itz a. An g01 

Nr. 154 bei Klattau (Czechy).

30’— , lepszego K  
banego pierza z

może każda zdolna i uczciwa osoba zarobić 
ubocznie przez objęcie bardzo popłatnego 

zastępstwa.
Kapitał ani wiadomości fachowe niepotrze­
bne. Nie asekuracya! — Reflektanci mający 
stosunki tylko w lepszych sferach ze­
chcą zgłosić się pod „Stała pensya“ do 
Działu inseratowego „Naprzodu", Kraków, 

plac WW. Świętych 11.

W e wtorek dnia 31 marca 1914 r. o godz. 643 
czorem, odbędzie się w  lokalu Grupy przy ul. Zacisze

j  L. 107/14 
j  drog.

Obwieszczenie.
| Gmina m. Krakowa rozpisuje publiczną llcy- 
jtacyę na dostawę pełnych obręczy gumowych,
: benzyny, oliwy i wazeliny, dla ciężarowych 
I automobili miejskich i walców benzynowych, 
j Oferty pisemne, opatrzone marką stemplową 
i na 1 kor. w  opieczętowanej kopercie, składać 
należy do dnia 31 marca 1914 r. do godziny 12 
w  południe w  biurze Budownictwa miejskiego 
oddział drogowy.

Warunki ogółowe i szczegółowe, w  których 
jest określona wysokość wadyum osobno na 
każdą z powyższych dostaw, przeglądać można 
w Budownictwie miejskiem oddział drogowy, 
w  godzinach między i l  a 1 w  południe.

Kraków, dnia 19 marca 1914 r.

Magistrat stoł. król. m. Krakowa.

Ogólna główna wygrana 1 roku
o k o ło  or, 7 4 5 .0 0 0 .

j w iele znacznych mniejszych wygranych dają polecenia 
godne i cenne grupy w 15 eiągnienlssh rocznie:

1 los włoski czerwonego krzyża 
1 los serbski tytoniowy 
1 los węgierski czerwonego krzyża 
1 węgierski los bazyliki 
1 kredytowy list premiowy !. emisyi

do nabycia za gotówkę według k u r s u  dziennego lob 
azom wszystkich 5 papierów wartościowych
iyiko w 41 ratach miesięcznych po Kor. 6’—

Wyłączne prawa do gry natychmiast po zsptaeoniu pierw­
szej raty czakiem iub za pobraniem. Dalsze wpłaty uskute- 
cznia się bez opłaty czekami pocztowej Kasy oszczędności.

EJanna ze znajomością ste- 
■no g r a f i  niemieckiej, piszą­
ca bardzo biegle na maszynie 
oraz praktykant, znajdą umie­
szczenie w  firm ie Goldlust i 
Ska, Kraków, ulica Andrzeja 
Potockiego. Zgłoszenia tylko 
przedpołudniem.

jportepion prawie nowy, 
■ m a r k i  , P e t r o v s, jestdo 
sprzedania. Wiadomość przy 
ul. Grodzkiej 21, IT. piętro.

i neaiiHidwa smowsp
Kraków, Jagiellońska tf
przy udziale profesorów Akad. 
Handlowej i lektorów Uni­
wersytetu tłumaczy na wszyst­
kie języki europejskie, po­
dejmuje się sporządzania kopii 
w  archiwach wszystkich sto­
lic, rozpoznaje pisma, prowadzi 
i sprawdza księgi handlowo, 
przeprowadza precyzyjnie ko­
rekty. Szybkie wykonanie, 
dyskreeya i przystępne ceny. 
Szczegóły w afiszach, wysy.a- 

nych na żądanie.

Każdy oryginalny los musi być wyciągnięty.
nwma—wawiza

EDWARD URBAN
25Dom bankowy w Bernie, Grosser PJafz 23

(we własnym domu).

Uczciwych, stałych odsp rzedaw ców  an ga ­
żuje s ię  w każdej m iejscow ości. 

Wysoka prowizya. NISKIE CENY!

Jakó b  F re ie r
Zegarmistrz i jubiler
Kraków, Karmelicka I. 40.
Warsztat genewski przyjmuje 
wszelkie reperacye z 2-letn.ią 

pisemną gwarancyą.

Kobiety.* Z
zaburzeniach (peryodów) ża­
dnych bezwartościowych pi­
gułek, tabletek, proszków, 
herbat Mój przyjemnie się 
zażywający, nieszkodliwy śro­
dek pomaga bardzo. Dziennie 
otrzymuję dużo podziękowań. 
Większe pudełko koron 4'85 
opłatnie. Dyskretna przesył­
ka przez Dra med. H. Sternami, 
SommerleidSg FrankfurU. Oder. 
Na żądanie uskutecznia się 
przesyłkę przez wiedeńskie 
lub budapeszteńskie biuro w y­
syłkowe, dlatego wszelkie tru­
dności ciowe wykluczone.

□łosików lew. fezczidn. i Kredytu fankcyraaryiKzy kolsjuwych wRrakô
z następującym porządkiem dziennym:

1) Sprawozdanie Dyrekcyi za rok 1913. _ .
2) Udzielenie Dyrekcyi absolutoryum i załatwić®* 

rocznych rachunków.
3) Rozdział zysku. g
4) W ybór uzupełniający Rady Nadzorczej.
5) W ybór członków Dyrekcyi na lat 3.
6) Wnioski.

W  razie niezjawienia się dostatecznej ilości człohkć^ 
odbędzie się na mocy § 49 drugie zwyczajne zgromadź s 
nie z tym samym porządkiem dziennym bez względu ® 
ilość obecnych członków.

Kraków, dnia 23 marca 1914 

Baran Franciszek Orbański A nto^
Prezes Rady Nadz. Sekretarz.

W I O S N A
nadchodzi, czas pomyśleć o ubraniu, przeto spieszmy <*°

Zakłada irawieikitio i. 8BIIEM
m  ulicy Poselskiej, róg Sroilzkisi

gdzie znajdziemy wielki wybór materysłóW 
krajowych ! angielskich. — Wykonanie i wa­

runki zadowalają każdego.

Bardzo tanio
kupuje się

prawdziwe petersburskie kalosz®
a firmy

Alfred Franke!* Kraków
Rynek gł. 14, Telefon 2347.

Męskie wycięte . . . . .  para kor. 6 ^
Męskie z klapami (Slipery . . »  »
Damskie wycięte (także do kloc- ^.70

kowych. obcasów) . . . .  * » . ,e.
Śniegowce męskie, damskie i dziecinne po D > 

cznie niskich a stałych cenach.
*Vsżelkie fasony i gat. są w: wielkich ilościach na skła 

Namówienia z prowincyi u sk u tec zn ia  się o Yv
tną pocztą za zaliczką. _____

W ydawca: Ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: Ałtom Krapatsck. Orukarriia Ludowa, Kraków, D u n a je w s k ie g o  5  (T e le fo n  1310)-


